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Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K, Mał- 
cużyński. Czyta — A 
Łapicki, Montaż dźwię. 


ku — S. Zawarski 


Tematy Kroniki: Goczałkowice (wielki zbiornik wody dla 
Slas'a), zajęcia, Z. Rapiewski. tede 
jedzamyj Pałac" Kultury i Nauki (Muzeujn- Hi 
wę Won y (Muzeufn Techniki). 
ladem zbrodni (epilog kariery bandyckiej 
Zajęcia: R. Wionczek. La iR 
PKF (metoda budownictwa wielkopłytowego prz; 
budowie biblioteki w Łodzi: konsekracja katedry śląskiej; po. 
łów węgorzy na jeziorze Śniardwy). Zdjęcia: W. Leśniewicz, 
Z. Rapiewski, R. wionczek. ż 
sportu (ogólnokrajowe mistrzostwa w walce dżudo, szwe- 
dęka drużyna hokejowa w_ Polsce, pierwszy trening kadry nar- 
larskiej). Zdjęcia: W. Jabłoński, H, Makarewicz, Z. 0- 
ski, S. Sławkowski. 2 EDS 
Ze świata: Genewa (przylot ministrów Mołotowa i Mac- 
millana); Anglia (wizyta floty radzieckiej w Portsmouth); ZSRE 
(rutyjskie okręty wojenne w Leningradzie); Chiny (uroczysto- 
jet okazj! szóstej rocznicy. proklamowania Chińskiej Repubi: 
aulowej). 


Zdję- 


Paramonowa). 


Minister Mołotow przemawia na lotnisku Coutrin pod Genewą. Padają słowa: „Po konfereneA 
suetów rządów czterech mocarstw często mówiono o duchu Genewy. Działać w duchu Gent 
wy — to znaczy przyczyniać się do zmniejszenia napięcia międzynarodowego, do utrwalania 


pokoju", Stanowisko delegacji radzieckiej na konferencji czterech ministrów sp. 


aw zagranicz 


nych w Genewie wskazało, że rząd ZSRR czyni wszystko, by nie dopuścić do zagrożenia 
pokoju światowego | pomyślnie rozwiązać skomplikowane problemy polityki międzynarodowej 


TYDZIEŃ W FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Przed kilku tygodniami Kronika sfiimowała eksperymentalną 
budowę w Warszawie, wznoszoną z prefabrykowanych płyt 
budowlanych. Przy budowie wielkiego gmachu biblioteki w Ło- 
dzi zastosowano również metodę budownictwa wielkopłytowe- 
xo. Jedenustopiętrowy dom zostanie zbudowany w dwa miesiące 


Sportowcy rozpoczęli sczón zimowy. Na stołecznym Torwarze 
reprezentacja Warszawy gościła szwedzką drużynę hokejową 
Gosta. W trakcie meczu wystąpiła szwedzka łyżwiarka May Erltt 
Roeminngberg, zdobywając od razu wielkie uznanie warszaw- 
skiej publiczności. Nie uprawia ona klasycznej jazdy figuro- 
%ej — jest za to tancerką na lodzie o europejskiej sławie 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Uczestnicy Kongresu FIAF 
w Warszawie Kaa za 
gościnność! 


Do_ prezesa Międzynarodo- 
wej Federacji Archiwów Fil- 
mowych prof. J. Toeplitza I do 
Centralnego Archiwum Filmo- 
wego w Warszawie nadeszło 
ostatnio wiele listów od u- 
czestników V kongresu FIAF. 

Spośród wielu listów wy- 
braliśmy pismo Sekretarza Ge- 
neralnego FIAF, pana Henri 


Langiois —__ przedstawiciela 
*Fllmoteki Francuskiej, które 
— jak sądzimy — najlepiej 


ilustruje atmosferę przyjaźni | 
współpracy panującej na mię- 
dzynarodowym spotkaniu ac- 
chiwistów filmowych całego 
świata. 

„„„Nigdy jeszcze od czasu 
reorganizacji FIAF ostat- 
niej wojnie nie mieliśmy zjaz- 
du talk owocnego, tak bogate- 
go w rezultaty, służącego tak 
dobrze celom, dla których jest 
zwoływany. Z entuzjazmem o- 
ceniamy pracę młodego pol- 
skiego archiwum filmowego, 
którego pracownicy potrafili 
tak sprawnie | dobrze zorg- 
nizować nasz zjazd. Szczerze 
zaprzyjaźniliśmy się z naszy- 
mt polskimi kolegami, co bę- 
dzie miało niewątpliwie wiel- 
kie znaczenie dla dalszej mię- 
dzynarodowej współpracy mię- 
Gzy nami. 


GAFFA. 


Nie lada gaffę popełnił 
autor notatki pt. „Przesyl- 
ka z Chin*, zamieszczonej 
w poprzednim numerze na 
str. 3. Wydany w języku ja- 
pońskim scenariusz „Ostat- 
niego etapu* wziął za wy- 
dawnietwo... chińskie. Nie 
lada gatfę popełniła nasza 
redakcja, która notatkę tę 
wydrukowała. Wszystkich 
zalnteresowanych _ bardzo 
przepraszamy za ten przy- 
kry błąd. 


Niemieccy filmowcy w Polsce 


15 listopada przybyła do Polski na 
zaproszenie Komitetu Współpracy Kul- 
turalnej z Zagranicą delegacja działaczy 
kultury z Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, którzy biorą udział w; ob- 
chodach Tygodnia Kultury Niemieckiej. 
Wśród członków delegacji znajdują się 
reżyser Slatan Dudow i znani aktorzy: 
Wilhelm Koch-Hooge — odtwórca czo- 
łowej roli w filmie „Silniejsi od nocy" 
i Jupp Staudte — grający rolę Konrada 
w filmie „Diabeł z młyńskiego wzgórza”. 
Przyjechała także Anneliese Pfauffer — 


mieccy byli 


konsultant filmów fabularnych w Haupt- 
verwaltung-Film. 
Podczas pobytu w Polsce goście nie- 


mierze filmu „Silniejsi od nocy* w ki- 
nie „Moskwa* w Warszawie, zwiedzili 
Wytwórnię Filmów Fabularnych w Ło- 
dzi, zabytki Krakowa, Nową Hutę, kom- 
binat chemiczny w Dworach i muzeum 
w Oświęcimiu. Na zdjęciu niżej: scena 
z filmu reżyserii Slatana Dudowa „Sil- 
niejsi od nocy" — Wilhelm Koch-Hooge 
jako Hans Lóning. 


Produkcja nowego 
filmu polskiego 


Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych we Wrocławiu rozpocz- 
nie w najbliższym czasie pro- 
dukcję nowego polskiego fil: 
mu, którego roboczy tytul 
brzmi „Zimowy zmierzch" 
Scenariusz mapisal Tadeusz 
Konwicki. Film będzie reży: 
rowany przez Stanisława Le- 
nartowicza w zespole twór- 
czym Jana Rybkowskiego. 
Akcja toczy się. współcześnie 
w, małym prowincjonalnym 
miasteczku, a jej osłą drama- 
turgiczną jest konflikt nowe- 
fo ze starym. 


obecni/na uroczystej pre- 


Film e zgromadzeniu 
obrońców pokoju 


Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych w Warszawie u- 
kończyła ostatnio realizację fil- 
mu z przebiegu tegorocznego 
światowego zgromadzenia na- 
rodów w obronie pokoju, pt. 
„Spotkanie w Helsinkach". 
"Twórcami filmu są: operator 
S. Sprudin, red. J. Fiszerowa, 
tekst komentarza napisał K. 
Małcużyński. Film _ wejdzig 
prawdopodobnie jeszcze w tym 
roku do rozpowszechniania. 


POLORNNEW 


W numerze dziewiątym ra- 
dzieckiego czasopisma „Isku>- 
stwo Kino" ukazał się arty- 
kul reż. Jerzego Bossaka pt. 
„Polska kinematografia u pro- 
gu druglego  dziesięciolecia' 
sirtykuł omawia dorobek pol 
skiej twórczości tlimowej w 
okresie od wyzwolenia oraz 
Ran zbleżące] produkcji limo: 
wej, 


parcie organizacji pracy artystycz- 
nej naszej kinematografii na ze- 
społach twórczych rozpoczyna no- 
wy, wierzymy w to, słuszniejszy 
i lepszy etap w jej rozwoju. 

Zespoły nie są czymś zupełnie nowym. 
Pierwszy raz powstały wiosną 1948 roku 
i pracowały prawie przez rok. 

'W zespole, którego wówczas byłam kie- 
rownikiem artystycznym, powstały filmy: 
„Dom na pustkowiu* i „Robinson warszaw- 
ski*, znany widzowi kinowemu pt. „Miasto 
nieujarzmione*. Oprócz tego zespół ten przy- 
gotował do realizacji filmy „Warszawska 
premiera" i „Żołnierz zwycięstwa”. 

Zespołów było wtedy trzy. 

Dziś utworzyliśmy na początek sześć ze- 
społów. Pewną satysfakcję sprawia mi fakt, 
że trzy. z nich są kierowane przez ludzi, 
którzy w 1948 r. tworzyli jeden zespół. Są 
to: Zarzycki, Rybkowski i ja. Fakt ten mó- 
wi więcej o rozwoju naszej produkcji fil- 
mowej, niż jakiekolwiek -liczby z tej dzie- 
dziny. 

Powstanie zespołów oznacza przeniesie- 
nie ciężaru odpowiedzialności ża naszą twór- 
czość filmową z czynnika administracyjne- 
go na samych pracowników twórczych, a w 
szczególności na kierowników artystycznych 
i literackich zespołów. Są nimi: Rybkowski— 
Ścibor-Rylski, Kawalerowicz — K. T. Toe- 
plitz, Zarzycki — Andrzejewski, Starski — 
Stern, Ford — Bratny, Jakubowska — Żu- 
ławski. 

Powstanie zespołów zmienia w dość istot- 
nym stopniu strukturę organizacyjną na- 
szej produkcji fabularnej, reformując za- 
sadnicze dla naszej twórczości filmowej 


sprawy. 


P ierwsza i podstawowa sprawa to pow- 
stawanie scenariusza filmowego. 

Dotychczas instancją zamawiającą scena- 
riusz i kierującą procęsem jego powstawa- 
nia było Biuro Scenariuszy Centralnego Za- 
rządu Wytwórni Filmowych, a personalnie — 
redaktor tego Biura. Redaktor ten był jeden 
dla wszystkich autorów i tematów. 

Wątpię czy istnieje na świecie człowiek, 
który byłby w stanie miarodajnie i poży- 
tecznie konsultować wszystkie tematy 
i wszystkich autorów. 

Wprawdzie i w tym okresie zdarzało się, 
że autorzy od początku pracy nad scenariu- 
szem współpracowali z przyszłymi reżysera- 
mi filmów, ale fakt, że ingerował w tę pra- 
cę w czasie jej przebiegu ktoś z zewnątrz, 
niepokoił i nieraz zakłócał pracę. 

Najgorszą jednak praktyką było zami 
wianie scenariuszy i praca nad nimi bez 


NO 


Rada Filmu Amatorskiego 


Amatorskie 


ny. Obecnie uwa, 
amatorów 
konkursu na fllm amatorski. Zawodowych, 


Termin nadsyłania filmów na mitetu Kultury Fizycznej 


kluby flimowe dzą * przedstawiciele 
zakończyły już sezon jesien- skich klubów tllmowych, Cen- głym 
fllmowców- tralnego Urzędu Kinematogra. 
skupia się wokół tli, Centralnej Rady Związków „Warszawa” rozwinął w bieżą- 
Głównego Ko- cym sezonie ożywioną działal- 


ZESPOŁY — POCZĄTEK PRZEŁOMU 


Napisała 
WANDA JAKUBOWSKA 


udziału przyszłego reżysera, którego wzy- 
wano dopiero wtedy, kiedy scenariusz był 
gotów. Zdarzało się to głównie reżyserom 
początkującym, którzy dostawali gotowy 
scenariusz do „nakręcania*. Trudno się dzi- 
wić, że nie powstawały w ten sposób utwo- 
ry artystycznie dojrzałe. 

Zespoły stawiają sobie za cel współpracę 
uutora scenariusza i reżysera przyszłego fil- 
mu od początku jego narodzin, to jest od 
pomysłu. Czyj jest ten pomysł — uwa- 
żum osobiście za rzecz nieistotną ani dla 
widza, ani dla przebiegu pracy; jestem rów- 
nież przeciwna roztrząsaniu tej sprawy na 
łamach prasy czy w kawiarniach. Pomysł 
na ogół przychodzi z zewnątrz, nasuwa go 
takie czy inne zdarzenie czy przeżycie i jest 
zupełnie obojętne w .czyjej głowie powstała 
myśl, że można na dany temat zrobić film. 
Ważne jest natomiast, by autor scenariusza 
literackiego i autor filmu pracowaśt od po- 
czątku razem tak, by gotowy scenariusz 
był dla scenarzysty i dla reżysera wspólną 
wizją przyszłego filmu. 

Kierownicy artystyczni i literaccy zespo- 
łów, z którymi związali się na zasadzie do- 


INKI Z AMATORSKIEGO RUCHU FILMO 


Klub filmowy „Warszawa”" pracuje 


amator. Zorganizowany w roku ubie- 
przy Stowarzyszeniu 


Dziennikarzy Polskich . kluo 


i ność: Liczne ekipy klubu zrea- 


ten konkurs upłynął dnia 5 
listopada. Przeważa wśród 
nich tematyka turystyczna i 
krajoznawcza, nie brak jednak 
filmów sportowych | krótkich 
filmów tabularyzowanych. Fil- 
my te zostały na ogół zrea- 
lizowane przy użyciu bardzo 
skromnych środków technicz- 
nych, mimo to przygotowano 
je bardzo starannie, Dalsze 
szczegóły dotyczące  tilmów 
zgłoszonych na konkurs poda- 
ny czytelnikom po zakończe- 
niu prac jury, co nastąpi 21 
listopada. Ogólnopolski zjazd 
klubów amatorskich, połączo- 
ny z oficjalnym zamknięciem 
konkursu i wręczeniem na- 
gród, odbędzie się w niedzie- 
lę 27 listopada w lokalu Sto- 
warzyszenia Dziennikarzy Pol- 
skich w Warszawie. . 

Ostatnio obradowała w War- 
szawie Rada Filmu Amator- 
skiego, w skład której wcho- 


Polskiego Towarzystwa Turys: 
tyczno-Krajoznawczego. Przed. 
miotem obrad była sprawa 
utworzenia ośrodka ruchu a- 
matorskiego przy Gabinecie 
Prezesa Centralnego Urzędu 
Kinematografii. . 

Rada zaznajomiła się z moż- 
hwościami zaopatrywania klu- 
bów w sprzęt i taśmę fllmo- 
wą. Zapotrzebowanie klubów. 
na taśmę zostało w. bieżącym 
roku pokryte w stu procen- 
tach. 

Rada omówiła również spra- 
wy bieżącego konkursu | 
postanowiła zorganizować no- 
wy konkurs na film ośmio- 
milimetrowy o dowolnej tema- 
tyce, z terminem składania 
prac do maja 1856 roku. 

Dotychczasowe wyniki pracy 
klubów filmowych wskazują, 
że ruch amatorski rozrastą się 
i obejmuje swym zasięgiem 
coraz to nowe ośrodki kraju. 


lizowały około 20 filmów, z 
których część została zgłoszo- 
na na konkurs. Znamiesne 
jest, że młodzi ilimowcy-arha- 
torzy, którzy dopiero w tym 
roku stawiali plerwsze kroki. 
mogą już poszczycić się do- 
brymi wynikami realizatorski- 
mi. 

Klub prowadzi dla swych 
członków systematyczne szko- 
lenie. Obecnie odbywa się 
cykl wykładów technicznych, 
w połowie grudnia zaczną mię 
wykłady z dziedziny realiz.- 
cji filmów, przewidziane do 
maja 1956 roku. Wykłady | po- 
kszy, które odbywają się co 
wtorek w lokalu Stowarzysze- 
nia, ćleszą się dużą | wciąż 
wzrastającą frekwencją. 

Wśród zrealizowanych fil- 
mów jest kilka kolorowych. 
niektóre są wykonane 7 dźwią- 
m nagranym przy pomocy 
magnetotonu. 


browolnego wyboru pisarze i reżyserzy, ma- 
ją za zadanie stworzyć odpowiedni klimat 
pracy nad poszczególnymi scenariuszami i fil- 
mami, i w rezultacie „doprowadzić do pow- 
stania takiej wspólnej wizji. Mają również 


- obowiązek pomóc swym doświadczeniem ko- 


legom, którzy posiadają mniejsze doświad- 
czenie. 

Jasne. jest, że z tak pojętej współpracy 
sami wyciągają ogromne korzyści i coraz 
nowe doświadczenie. 

Już pierwsze trzy miesiące pracy zespo- 
łów wykazują, że system ten bardziej od- 
powiada zarówno pisarzom, jak reżyserom. 

W tej chwili współpracuje z zespołami 
przeszło pięćdziesięciu autorów, kilka sce- 
nariuszy zostało 'już ukończonych, a niektó- 
re z nich skierowano do realizacji. Auto- 
rzy scenariuszy ukończonych podali w więk- 
szości nowe pomysły, inni zapowiedzieli dal- 
szą współpracę. Urażonych i zawiedzionych 
na razie nie ma. 

Może jest to radość przedwczesna, ale 
wydaje mi się, że przy systemie zespołów 
nasza kinematografia pozyska sobie w nie- 
długim czasie kadrę zawodowych scepa- 
rzystów. 


Dre sprawa to — dopływ młodych kadr 

samodzielnych pracowników twórczych do 
kinematografii. > 

Dotychczas młody aspirant do zawodu re- 
żysera czy operatora filmowego otrzymy- 
wał prawo samodzielnej pracy z łaski tegoż 
Biura Scenariuszy, które pówierzało film 
nieraz wbrew opinii ludzi, z którymi kan- 
dydat pracował. Od czego to zależało, trud- 
no. się domyśleć. 

Stańczyk obliczył kiedyś, że w Krakowie 
najwięcej jest ludzi, którzy uważają, że 
znają się na medycynie. Dziś każdy uwa- 
ża, że umiałby zrobić film i że się zna naj- 
lepiej na sprawach kinematografii. Stąd 
prawdopodobnie pewność tonu z jakim Pu- 
trament wyrokuje o wyborze miejsca zdjęć 
do filmowej bajki, a Rudnicki o przepiso- 
wej ilości nakręcanych tzw. dubli. 

Zresztą raniejsza jest szkoda niż pożytek 
z ich wypowiedzi. Ale powierzanie niewła- 
ściwego tematu młodemu realizatorowi — 
to rzecz szkodliwa i dla kinematogra- 
1ii, i dla młodego realizatora, tym bar- 
dziej że kinematografia nasza jak żadna 
inna musi wprowadzać i wprowadza do 
samodzielnej pracy duży zastęp młodych 
debiutantów. Móżliwość pomyłki musi być 
zredukowana do minimum ze względu choć- 
by na ogromne koszty i powszechność na- 
szej sztuki. L 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 


E GO 


Czlonkowie amatorskiego klubu filmowego „Warszawa” Mo- 
krzycka i Napiórkowski podezas zdjęć na osiedlu Mariensztat 
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Elżbteta Polkowska (w środku) i Zdzistaw Karczewski (z prawej) — odiwórey głównych ról w pływuckiej noweli filmu „Trzy story 


e zrozumiałym zainteresowaniem 
oczekiwaliśmy premiery nowego 
filmu młodych. Pamiętamy sukce- 
sy „Pokolenia wysoką ocenę 
obrazu „Gwiazdy muszą płonąć" 

dalekie od obojętności przyjęcie przez kry 

tykę i widza „Błękitnego krzyża”, pow- 
szechne uznanie dla (zakonspirowanych, nie- 
stety, do dziś przed publicznością) „Chuli- 
ganów". Żarliwość i pasja cechująca twór- 
szość naszych młodych operatorów i reży- 
serów (Wajda, Hofman, Tchórzewski, Munk, 

Lesiewicz, Kropat, Lenartowicz, Lipman), 

odkrywczość i świeżość spojrzenia poparta 

niejednokrotnie dojrzałością: warsztatu, spra- 
wiły, że jakoś ufniej zaczynamy patrzeć 

w przyszłość naszej kinematografii, że lżej 

nawet znosimy niektóre porażki starych mi- 

strzów. 

Przyszłość należy do młodych — stwier- 
dziliśmy jednogłośnie. Obdarzyliśmy ich kre- 
dytem zaufania. My, to: znaczy widzowie, 
krytycy. a nawet kierownictwo naszej ki- 
nematogralii, które znacznie rozszerzyło po- 
le startu dla młodzieży filmowej. Ale każdy 
kiedyt zobowiązuje. Oczekujemy więc od 
młodych realizatorów coraz śmielszych, co- 
vaz bogatszych, pełniejszych i dojrzalszych 
ideowo i artystycznie dzieł. 


Stąd nasza Wiara, nasze nadzieje, które 
wiążemy z każdym debiutem, każdym „mło- 
dym filmem*. Stąd czasem nasz niepokój 
o to, czy rzeczywiście mamy powody do 
pełnej satysfakcji, zadowolenia. 
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glądamy obecnie kolejny obraz mło- 

dych twórców, rezultat wielomiesięcz- 

* nej pracy kolektywu absolwentów Pań- 
siwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Dla 
większości z nich film ten nie jest debiu- 
tem. Spośród reżyserów Ewa i Czesław Pe- 
telscy realizowali poszczególne nowele w 
„Trzech opowieściach", St. Lenartowicz jest 
twórcą kilku znanych (m. in. „Miniatury 
kodeksu Behema") filmów oświatowych; 
w tychże „Trzech opowieściach" zaczynali 
swą działalność operatorską Zbigniew Czaj- 
kcwski i Czesław Świrta. Czy otrzymaliśmy 
więc jeszcze jeden film, z którego możemy 
być dumni tak jak z osiągnięć Wajdy 
i Munka? 

Filmem młodzieży, o młodzieży i dla mło- 
dzieży nazwał „Trzy starty” Antoni Boh- 
dziewicz, kierownik artystyczny zespołu 
I rzeczywiście. Autorzy „Trzech startów" 
mieli wiele szans do wygrania, wiele szans 
nu to, by zdobyć powodzenie u młodzieży. 

Film o tematyce sportowej i do tego wła- 
ściwie pierwszy. Pływanie, kolarstwo, boks. 
Film poruszający drażliwe sprawy moral- 
ności sportowca, sprawy wychowania w spor- 
cie. Film, w którym gra tyle młodzieży. 
Któż więc z olbrzymiej rzeszy kibiców zre- 
zygnować może z takiej okazji! I ludzie, 
szczególnie młodzi, którym bliskie są pro- 
blemy filmu, z sympatią przyjmują „Trzy 
starty”. 

Ale czy to może zamykać nam oczy na 
wszystko, co sprawia, że — niestety — wy- 


chodzimy z sali kinowej trochę rozczaro- 
wani? 

Młodzi realizatorzy podjęli się niełatwego 
zadania zrobienia filmu, który w określony 
sposób służyłby sprawie wychowania młó- 
dzieży sportowej. Postawili tezę: nawet 
przegrana może człowieka wychować, zmie- 
nić, nauczyć. Wybrali co prawda fakty, które 
zupełnie bledną w porównaniu z rzeczywi- 
stością sportowego światka. Mieli prawo to 
uczynić, ale powinni tak udowodnić swą 
tezę, by te przykłady nabrały mocy oddzia- 
ływania, przekonania widza do założeń 
autorów. 

Tak się, niestety, nie stało. Znaczna część 
filmu, a zwłaszcza nowela bokserska grze- 


Fragment noireii kolarskiej 


szy prymitywnym  dydaktyzmem. Najsłu- 
szniejsze nawet myśli włożone po prostu 
w usta bohatera (w tym wypadku trenera), 
nie poparte artystycznym obrazem, stają się 
jeszcze jednym wykładem  granićzącym 
2 kaznodziejstwem. Zresztą dyskusyjną spra- 
wą jest już samo założenie tej noweli. Czy 
człowiek zagrożony przez chuliganów nie 
ma prawa uczyć się boksu m. in. dla „pry- 
watnych korzyści* po to, by bezpieczni: 
iść z dziewczyną ulicami Nowej Huty, War- 
szawy, Szczecina? 3 
W noweli pływackiej razi nieznośnie po- 
woływanie się na ograne już przykłady: pa- 
pierosy, dancingi, a potem — słabe wyni- 
ki. Zabrakłoby może tej pretensji, gdyby 
pokazano nam te najprawdziwsze i najsłu- 
szniejsze w gruncie rzeczy myśli jakoś 
inaczej, ciekawiej, bardziej przekonywająco. 
Poważny mankament filmu stanowi szwan- 
kująca dramaturgia, zawodzi często montaż. 
A ospałość, statyczność to przecież śmierć 
dla filmu o tematyce sportowej. - 
Szlachetnym odstępstwem jest tu tylko 
nowela kołarska (reż. Lenartowicz) zawiera: 
jąca wiele dynamicznych, dramatycznych 
scen, świetnie fotografowana (operator Wój- 
towicz), o bardzo interesujących nieraz Toz- 
wiązaniach plastycznych. Ale tu znowu wy- 
chodzą pewne niekonsekwencje scenariuszo- 
we. Czy. jest bowiem przegraną zajęcie 
czwartego miejsca w etapie przez zawodni- 
ka, który dotychczas wlókł się w ogonie wy- 
. ścigu? Jest to raczej wygrana, ale osiąg- 
nięta w sposób wątpliwy.  . > 
Może te wszystkie słabości i błędy — tego 
bardzo jednak młodzieńczego ze względu na 
swą atmosferę, nastrój filmu — byłyby do 
strawienia, gdyby nie jedna rzecz uparcie 
powtarzająca się w naszej kinematografii. 
Chodzi tu o sprawę aktora. Wszyscy boha- 
terzy „Trzech startów” mają dużo wdzięku. 
nieraz uroku, a cóż z tego kiedy nie potra- 
fią mówić. Każda niemal kwestia jest 
recytowana i to nienajlepiej. Pretensjo- 
nalne dialogi, ich sztywność i sztuczność sta- 
wiają jakiś trudnv do przebycia dystans 
między ekranem a widownią. Szkoła filmo- 
wa nie potrafi wykształcić u swych najzdol- 
niejszych często uczniów umiejętności pro- 
wadzenia aktora, umiejętności niezwykle 
ważnej dla reżysera. Konieczne wydaje 
nam się położenie większego nacisku w pro- 
gramie studiów na pracę młódego realiza- 
tora z człowiekiem, z aktorem. Teoria tego 
nigdy nie zastąpi. A gdyby tak umożliwić 
absolwentom PWSF coś w rodzaju praktyk 
w zespołach teatralnych? Inaczej nigdy nie 
wyjdziemy z impasu. 


osyć surowo oceniliśmy „Trzy starty *. 
Może nawet za surowo. Film ten za- 
wiera przecież sporo ciekawych i go- 
„dnych pochwały elementów. Przede wszyst- 
* kim zdjęcia Wójtowicza i Świrty (epizody 
krakowskie), sporo — mimo wszystko — 
dobrej emocji, sporo wdzięku i uroku. I nie 
ma chyba racji autor kalamburu — „Trzy 
Starty czy falstarty?* — powiedżenia prze- 
kreślającego zupełnie film młodych realiza- 
torów, obrazu, który jest jednak dużym po: 
stępem w stosunku do „Trzech opowieści" 
Rzecz jednak w tym, że to już nam dzi: 
nie wystarcza. Chcemy, by każdy następny 
„młody** film był lepszy nie tylko od „Trzeci 
opowieści*, ale i od „Pokolenia*, od „Błę- 
kitnego krzyża”. Wierzymy nawet, że tak 
będzie. A wiarę swą opieramy na przeko- 
naniu, że „nasi młodzi realizatorzy nie zgu- 
bią ambicji i twórczej pasji, której dowo- 
dem są mimo wszystko i „Trzy starty”. 


JERZY ELJASIAK 


Frugnent noweli bokserskiej 


Ludmiła Celtkowska i Arkady Rajkin w jednym z satyrycznych epizodów filmu 


ssj 


LG 
uamy się przede wszystkim ze „Spra- 

wy do załatwienia". Radziecka ko- 

media „Skąd my się znamy?.." jest 
bowiem jak gdyby repliką naszego filmu. 
Ma ten sam rodowód — składa się z po- 
wiązanych fabułą skeczów i scenek estra- 
dowych, których ostrze śatyryczne wymie: 
czone jest przeciwko różnego rodzaju za- 
walidrogom:  kanciarzom, _ wazeliniarzom, 
szmirusom itp. i ma doskonałego aktora 
charakterystycznego, który wciela się kolej- 
no w kilkanaście różnych postaci. Odpo- 
wiedrikiem naszego Dymszy jest nieznany 
nam dotychczas artysta radziecki Arkady 
Rajkin. 

Analogie pomiędzy „Sprawą do. zała- 
twienia" i „Skąd my się znamy?..'* idą na- 
wet tak daleko, że oba filmy posiadają te 
same słabe punkty i te same błędy. Ale 
o tym później. 

Arkady Rajkin gra w tym filmie samego 
siebie — aktora teatru satyrycznego, który 
udaje się na wczasy nad morze i po dro- 
dze przeżywa całą serię zabawnych pery- 


SYLWETKA AKTORA 


ARKADY PRANEIN 


Pojawił się na scenie! 
radzieckiego teatru ma- 
lych form piętnaście lat 
temu, debiutując w cha- 
rakterze konferansjera. 


estradowych, 
się obok Leonid: 
Utiosowa, Smirnowa-So- 
kolskiego i Riny Zielo- 
noj ulubieńcem radzie- 
cklej publiczności. 
występując w  krót- 
kich skeczach Rajkin z 


zadziwiającą  Jatwością, 


przy minimalnej cha- 
rakteryzacji tworzy róż. 

norodne postaci o_ nit 

wykle wyrazistych ce- którzy potrafią 

chach charakteru, de- osobą wypełnić 
maskując i wyśmiewa- spektakli, bawiąc i prz, 
ląc ludzkie przywary. 

Ale w chwilę potem po- 

trafi być pozytywnym |związana jest 
bohaterem _ komedio- |życiem i czerpie swą si- 
wym, ujmującym wido-|lę z jego obserwacji. 
wnię wdziękiem, opty-| w flimie Rajkin w: 
mizmem, humorem. U-|stępował dotychczas kil- 
mje_ błyskawicznie zmie- |kakrotnie, odtwarzając 
niać głos, ruch, role epizodyczne. Ki 
rzenie, postawę — jest|media „Skąd my się 
„Człowiekiem o 100 twa- |znamy?* pozwoliła jego 
rzach«. Należy do tych |talentowi zabłysnąć na 
nielicznych _ aktorów.|ekranie w calej pelni. 


„SKĄD MY SIĘ ZNAMY?..* 


petii, które nie kończą się nawet po przy- 
byciu bohatera do celu podróży. Aktor jest 
żonaty i jego połowica (Ludmiła Celikow 
ska) sekunduje mu w części tych perypetii, 
składających się oczywiście ze. wspomnia- 
nych skeczów, 

Niektóre scenki są znakomite. Do takich 
należy incydent z naczelnikiem stacji 
biurokratą i wazeliniarzem, spotkanie z daw- 
nym przyjacielem, dyrektorem teatru, ase- 
kurantem z wodą sodową w głowie (gra 
0 doskonale W. Merkuriew), seans u pro- 
wincjonalnego fotografa-szmirusa oraz kilka 
popisowych „numerów* Rajkina, który w 
ciągu sekundy przeistacza się. z zadziwia- 
jącą łatwością w coraz to nowe, krańcowo 
odmienne typy ludzkie. 


c kiedy scenki zostały tak uszeregowa- 
ne, że od połowy filmu zaczynamy dostrze- 
gać brak inwencji autorów, a występują- 
ca na plan pierwszy fabuła wiążąca jest 
zbyt wątła i banalna, by zatrapować wi- 
dza. Gdy Rajkin przyjeżdża wreszcie nad 
morze, wprowadzają autorzy w ruch naj- 
słabsze pomysły (np. podsłuchana próba 
tekstu scenicznego, wzięta dosłownie, staje 
się żerem dla plotkarzy i sensatów, z cze- 
go wynikają nieporozumienia na temat po- 
życia małżeńskiego bohatera itd.). Na tle 
poprzednich celnych satyrycznie epizodów 
końcowe sceny wypadają blado tym bar- 
dziej, gdy okazujć się, że nie są one wcale 
końcowe, bo film ma coś z pięć finałów 
i nawet gdy już wychodzimy z sali jeszcze 
się nie kończy. 

'w „Sprawie do załatwienia" raził nas to- 
warżyszący akcji natrętny CUK'owo-progra- 
mowy komentarz, który wbijał widzowi do 
głowy jasne jak słońce rzeczy. W „Skąd 
my się znamy?...* wszystkie możliwe morały 
zgromadzono w piosence śpiewanej pod ka= 
niec przez bohaterów. Oczywiście niepo< 
trzebnie. 

Nie udała się również w filmie żartobliwa 
scenka zawierająca recenzję tegoż filmu. 
Samokrytyka autórów, zbyt łagodna, nie 
jest w stanie rozbroić krytyków tej kome- 
dii — choć pomysł jest dowcipny. 

Pozostaje Rajkin. Jego talent aktorski 
święci tu bezsporny sukces i tylko dła nie- 
go samego można ten film Źobaczyć. Przy 
Rajkinie nawet ciekawa skądinąd sympa- 
tyczna Ludmiła Celikowska ma niewiele 
do roboty. 


* JAN ŁĘCZYCA 
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MISTRZ ŚWIATA 


M istrz świata* — to film z życia ra- 
1 


powszechnioną w ZSRR, dyscyplinę spor- 
łu — zapasy w stylu klasycznym. 

Niestety. widz zwabiony sportowym tytu- 
= filmu po dwóch godzinach wychodzi 


zajmuja bowiem ser- 


ich wynik. Realiza- 
torzy wpletli jeszcze 
drugi podobny 
tek koncentrując: 
się wokół sekretarz: 
Komsomołu w koł 
chozie, z którego po 
chodzi bohater filmt 

To wszystko nie 
byłoby takie złe, gdy- 
by emocje sportowe 
mie były dawkowane w iście aptiekarskich 
porcjach. Jedynie ostatnie sceny międzyna- 
rodowych spotkań zapaśniczych, zakończone 
uwieńczeniem skroni bohatera laurami mi- 
strza świata (znowu wszelkie niespodzianki 
wyklucza z góry tytuł filmu), stanowią żyw- 
szą atrakcję. Sceny te, podobnie zresztą jak 
poprzedzająca je historia walki Ilji Gromo- 
wa o mistrzostwo ZSRR, ukazują nie wyko- 
rzystane możliwości wzbogacenia filmu o do- 
tre, pełne napięcia momenty sportowe. Ka- 
niera nie stara się przy tym, aby operator- 


ZESPOŁY — POCZĄTEK PRZEŁOMU 


(DOKONCZENIE ZE STR. 3) 


Zespoły są warsztatem pracy dobrowolnie 
zxzeszonej grupy ludzi. W pracy nad fil- 
mami zespołu, przez udział w całokształcie 
lej pracy, przez codzienny, kontakt z nut- 
lującymi zespół zagadnieniami, rozwój jed- 
nostki w zespole będzie szybszy i wszech- 
stronniejszy niż dotychczas. Pracę jednostki 
śledzi kolektyw. Jednostka widzi pracę ko- 
lektywu. Bierze w niej czynny udział. Jej 
wkład jest oceniany. Jej samodzielność lub 
brak samodzielności jest oczywisty. Zespół 
wysuwa najlepszych. Wydaje się. że jest to 
system zdrowszy i dający większą pewność 
słuszności wyboru kandydata do tak istot- 
nego awansu. 


Trzecią wreszcie sprawą jest właściwe 
ustawienie pracy twórczej w procesie 
produkcyjnym. niezbędnym do powstania 
utworu filmowego. 

Istniała, aczkolwiek wydaje się to absur- 
dem. tendencja pełnego podporządkowania 
piacy twórczej w kinematografii — spra- 
wom produkcyjnym. Tendencja ta rysowała 
się silnie i nie została jeszcze do końca 
zlikwidowana. 

Film powstaje w warunkach przemysło- 
wych. Do, jego powstania potrzebny jest 
ogromny aparat techniczno-organizacyjny. 

Podręczniki radzieckie porównują ekipę 
stworzoną do wyprodukowania jednego filmu 


do zakładu przemysłowego średniej wiel- 
kości. 
Pisarze piszący .o filmie i krytycy prze- 


chodzą nad tą sprawą do porządku. po pro- 
stu nie widzą: jej. 

Tymczasem machina produkcyjna gra 
ogromną rolę. Podporządkowanie tej ma- 
chiny sprawom zasadniczym, sprawom twór- 


czości, wyrazowi ideowo - artystycznemu 
utworu to sprawa dla naszej pracy podsta- 
wowa i decydująca. 

Cała struktura organizacyjna, tworzona 


przez ludzi zza biurka, nie uwzględnia naj- 
prostszych postulatów sztuki. Machina ma 
silne tendencje hamujące tam, gdzie winna 
ułatwiać posuwanie się naprzód. Technika, 
o której z taką pewnością siebie wyrokuje 
Rudnicki czy Putrament, jest pełna braków 
i niedomagań. 


6. 


sko urozmaicić dość umiejętnie i ciekawie 
wyreżyserowane walki. — - 

Wśród aktorów wysuwa się na płan pierw- 
szy niezawodny Wasyl Merkuriew. który 
z humorem i ciepłem odtwarza postać sta- 
rego trenera. A. Wanin (aktor niezawodowy! 
grający tytułowego mistrza świata, Ilię Gro- 
mowa, dysponuje wprawdzie doskonałymi 
warunkami fizycznymi, niczym jednak nie | 

ujawnia rozgrywają- 
cego się w nim — 
w myśł założeń sce- 
nariusza — konflik- 
tu między  przero- 
stem ambicji, ude- 
rzającą- mu do gło- 
wy wodą sodową a 
moralną postawą ra- 
dzieckiego sportowca. 

Poruszona na po- 
czątku i niby zasad- 
nicza dla filmu spra- 
wa sportu kołchozo- 
wego nie znajduje - 
w toku akcji żadne- 
go rozwiązania. Tak- | 
przedstawienie sportu bur- 


że groteskowe 
zuazyjnego (mistrzostwa świata odbywają 
się w bliżej nie określonym kraju kapitali- 


stycznym) nię sprzyja podkreśleniu reali- 
stycznych cech filmu. 

„Mistrz świata” to — niestety — zmarno- 
wana okazja pokazania widzowi, zwłaszcza 
miódzieży, tematu sportowego w formie 
atrakcyjnej, nasyconej emocjonującą sporto- 
wą atmosferą. 

Słowem — używając zapaśniczego termi- 
nv — „parter*. JERZY PELTZ 


Podam dla przykładu znaną sprawę dźwię: 
ku naszych filmów. Tak pozornie drobne 
sprawa, jak zły składnik wywoływacza może 
wpłynąć na jakość obrazu i dżwięku w spo- 
sób niwelujący całkowicie zamierzony efekt 
artystyczny. 

Departament Techniki Centralnego Urzędu 
Kinematografii i jego agendy to komórki 
spychające naszą kinematografię do poziomu 
1912 roku zarówno w produkcji, jak roz- 
powszechnianiu. W porównaniu do pracy 
naszych kolegów w Czechosłowacji czy na 
Zachodzie nasza praca jest nieomal pracą 
Syzyfa. 

Kierownicze instancje naszej kinematogra: 
fii zarówno w Centralnym Urzędzie Kine- 
matografii, Centralnym Zarządzie Wytwórni 
Filmowych, jak w poszczególnych wytwór- 
niach — miały i dziś jeszcze mają tenden- 
cję zajmowania się głównie sprawami twór- 
czości. 

Zespoły zdejmują z ich bark tę troskę. 
Zajmiemy się sami zarówno sprawami sce- 
nariusza, jak jego realizacji. 

Dla kontroli i opieki zostały powołane 
ciała kolegialne — .Komisja Ocen Filmów 
i Scenariuszy oraz Rada Artystyczna. Ludzie > 
pracujący w tych dwu instytucjach mają 
dostateczne kwalifikacje polityczne i zawo- 
dowe, żeby sprostać zadaniu. 


Wydale się, że przy systemie zespołów | 
praca wymienionych ciał kolegiałnyc: 
jest w stanie zapewnić właściwą drogę Toz- 
woju naszej twórczości filmowej od strony 
koncepcyjnej. Natomiast dla realizacji kon- 
cepcji, dla możliwości rozwoju naszej kine- 
matografii — konieczna jest pełna i wła- 
ściwa baza techniczno-produkcyjna tworzo- 
na z myślą o twórczości i podporządkowa- 
nz stojącym przed twórczością zadaniom. 
Bez tego najlepsza nawet praca zespo* 
łów i największe wysiłki scenarzystów, re- 
żyserów, scenografów, malarzy i kompozyto- 
rów nie przyniosą żądanych rezultatów. 
Powstanie zespołów jest pierwszym, za- 
sudniczym krokiem na drodze stworzenia. 
właściwego systemu pracy i funkcjonowania 
naszej. kinematografii. 


WANDA JAKUBOWSKA 
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CO UJRZYMY RA EKRANIE? 


ELŻBIETA — JOANNA — 
LIZYSTRATA 


t Fia- 


ad 

ył cy; Elżbieta — Claudetie 
Colbert, Angela — Eleonoi 
"ro, Dozorca Ementarza — Mirko Billa 


Część 1L 
JOANNA D'ARC 


Scenariusz: Jezn Aurenche | Pierri 
Bost 

Reżyseria: Jean Delannoy 
Zdjęcia: Robert Le Febvre 

Muzyka: Roman Vlad 


Wykonawcy: Joanna D'Arc — Mf- 
cntle Morgan,  Saretta — Daniel 
1vernel, D'Aulen — Robert Dal 


jan, 
Pierre, brat Joanny — Jacques Fabbri, 


Matka — Andróe Clement, Pasquerćl 
— Michel Piceoll. 
Część nr 


LIZYSTRATA 


Scenariusz: 
Ferry 

Reżyseria: Christian Jaque 
Zdjęcia: Christian Matras 


Henrf Jeansou i Jean 


Pa 
rio Bernardi, 
rotenuto, Afrodea i 
Produkcja: „Franco-London-Film" | 
„Continental /Produzione* (Francja- 
Włochy) — 1952. 


Film złożony z trzech różnorod- 
nych epowiadań o losie trzech 
kobiet i ich postawie wobec 
wojny -w różnych epokach 


W filmie o twórczości Henri Ma- 
tisse'a, francuskiego _ realizatora 
€ampaux, kamera kilka razy od- 
wiedza atelier małarza i przygląda 
się jego pracy. Pozuje mu wnuk. 
Matisse starannie, dokładnie rysuje 
jego głowę. Narysował raz. Zmie- 
nia papier, rysuje od początku, bar- 
dziej jednoznacznie i syntetycznie. 
Znów zmienia papier. Ostatni szkic 
powstaje z kilku zaledwie kresek. 


Teraz pozuje malarzowi kobieta. Przed Matissem — płótno, w le- 
wej ręce — płaski talerz z rozrobionymi farbami, w prawej — 
pędzel. Śledzimy ruchy pędzła: kilka muśnięć — oczy, nos, usta. 
później włosy. A teraz te same zdjęcia w zwolnionym tempie: 
pędzeł błądzi nad płótnem, dotknie go, ucieka, znów się waha 
w powietrzu rysując zygzaki, dotyka płótna i znów błądzi nad po- 
wierzchnią. Jesteśmy świadkami nie tylko powstawania obłazu, lecz 
poszukiwań twórcy, jego namysłu, decyzji, jesteśmy świadkami jak- 
by pracy na dwóch płaszczyznach, jednej — w psychice artysty, któ- 
rej wizualnym odpowiednikiem jest szkicowanie obrazu w powietrzu. 
jeszcze mglistego, jeszcze niepewnego, rodzącego się dopiero w za- 
myśle, i drugiego na płótnie — owocu tamtej pracy. 


Żaden z najbliższych przyjaciół Matisse'a, którym dane było 
obserwować go przy 'pracy, nie ujrzał procesu twórczego tak, jak 
to potrafiło mechaniczne oko kamery. 


Wiele jest dziedzin, w których z filmem może współzawodniczyć 
własna obserwacja człowieka, słowo, muzyka, obraz malarski, ale 
są dziedziny, w których filmowi nie dorówna się. Tą dziedziną jest 
właśnie możność oddania na ekranie zupełnie na nowo, zupełnie 
inaczej niż kiedykolwiek dotychczas twórczości plastyka. Nie tylko 
oddania, -ale stworzenia innego dzieła plastycznego na podstawie 
dotychczasowych. W filmie Campaux jest taki fragment, w którym 
realizator - pokazuje nam 'parę. wariantów tego samego tematu. 
Warianty istnieją realnie, można je kolejno obejrzeć, ale nie można 
nigdy obejrzeć tak, jak to ukazał Campaux. Postać dziewczyny 
w wyszywanej bluzce — twarz jej się zaciera, widzimy tylko zarys 
głowy i ornament wyszyty na bluzce, albo — twarz, bluzkę i jeden 
motyw ornamentu, i znów dziewczynę w bluzce ujętą w innym 
układzie. Ciąg obrazów, ciąg płócien, a właściwie jedno płótno ru- 
chome, żyjące, coraz bardziej syntetyczne, coraz bardziej trafne, 
coraz pełniejsze. 


Wprawienie statycznych dotąd obrazów w ruch decyduje, że film 
tworzy z nich nową wartość artystyczną. 


Bezpośrednio przed filmem o Matissie oglądałem krótkometra- 
żówkę o Van Goghu, również realizatora francuskiego - Resnaisa. 
O ile drugi film dał mi coś nowego, to praca Resnaisa była po- 
wtórzeniem doświadczeń już mi znanych. Van Gogha pokazano 
przy użyciu tylko zdjęć jego obrazów. Obrazy zostały, jak zwykłe 
to się robi, zdynamizowane. A więc płótno w całości, najazd ka- 
mery, widzimy jakiś detal, twarz czy rękę, jakieś okno. Kamera 
z bliska ogląda obraz z prawa na lewo, czy z lewa na prawo. Obraz 
Się rusza, chwilami zapominamy, że to zostało już: namalowane 
i ustalone raz na zawsze. Kamera najeżdża na wnętrze szpitala 
w Saint Róćmy, gdzie przebywał chory malarz, wydaje się -nam, 
że wraz z nią wjeżdżamy w realny korytarz. 


Film Resna'sa nie wnosi nic nowego do dotychczasowych metod, 
nie wnosi też nic nowego do naszej wiedzy o Van Goghu. Ale nie 
piszę recenzji tej pracy i nie o to mi chodzi. Chodzi mi o uka- 
zanie jeszcże jednej możliwości filmu — mniej znanej szerszej 
publiczności — możliwości zbyt słabo dotychczas wykorzystywanej. 
Nie tylko możliwości dokładnego ukazania dzieła sztuki, ałe od- 
krycia w nim bogactw, których przy zwykłym oglądaniu tego 
dzieła nie podejrzewamy, których nie podejrzewał często sam malarz. 

Resnais, ilustrując szaleństwo Van Gogha, puszcza szereg jego 
dramatycznych obrazów z góry na dół po ekranie. Widzimy szybko 
przesuwające się kształty, plamy, gesty konarów drzew, płaszczyzny 
nieba.. Z malarz SE nie namalował, a przecież to jest obraz 
jego dzić 

Filmom o płótnach. malarzy - towarzyszy muzyka. wzmaga on2 
emocję odbiorcy, pogłębia sztukę plastyczną o sztukę tonu. Filmom 
© płótnach malarzy, o dziełach architektów i rzeźbiarzy towarzyszy 
często literacki komentarz, który w połączeniu z narracją obrazowo 
tworzy nową syntezę. Dochodzi wreszcie kolor. Niestety, w oma- 
wianych przeze mnie filmach nie został on użyty. Ale kolor mamy: 
już przecież w ręku i na przyszłość nie wolno nam z niego rezygno- 
wać, pod groźbą sfałszowania wartości malarskiego pierwowzoru. 


Na zakończenie wreszcie sprawa tego właśnie pierwowzoru Czy 
film go jednak nie fałszuje dając mu fizyczny ruch, ekranowy 
kolor, a więc przy dzisiejszych Inożliwościach technicznych nie 
zawsze identyczny z kolorem oryginału, muzykę, tekst literacki: 
A czy każdy człowiek. oglądający obraz zawieszony na ścianie. 
nie odbiera go po swojemu i czy zawsze utrafia w intencję twórcy. 
iczy takie utrafianie zawsze jest konieczne? Dzieło, opuściwszy 
warsztat artysty, zaczyna żyć po swojemu, żyje po jego śmierci, 
żyje w innych. Dzieło Chopina — w opisach literackich, na de- 
skach teatru w sztukach poświęconych Chopinowi, w filmach 
© Chopinie. 


Filmy o malarzach i ich dziełach to ich drugie życie, a któż nie 
pracuje urodzić się na nowo? 


paz: swięsztej p: AŁEKSANDER JACKIEWICZ 


Drugie życie dzieł plastycznych 


Kamera filmowa potrafi utrwalić proces powstawania dzieła arty- 
sty-płastyka i ukazać go tak, jak tego nigdy nie dostrzeże oko 
ludzkie. (Zdjęcie z filmu Haesaertsa o francuskim malarzu Picassie) 


Wprawienie statycznych dotychczas obrazów w ruch decyduje, że 
film tworzy.z nich nową wartość artystyczną. (Fragment z polskiego 
filmu ikonograficznego „Kronika Odrodzenia": miniatira Behema) 


zed Matissem — płótno, w lewej ręce — płaski talerz : rożrobio- 
piemai RE = z za nana o a — 
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Przygotowania do wesela Cześnika 


Reżyser A. Bohdziewicz i R. Barycz (Wacław) w przerwie między zdjęciami W oczekiwaniu na pogodę: reż.B. Korzeniewski oraz D. Szaflarska (Podsto 


8 zdjęc 


awno przebrzmiały dy- 
skusje i burzliwe spo-. 
ry na temat ozdób ar- 
chitektonicznych w ga- 
Cześnika czy 
też rejentowskiego kontusza. Po- 
szły w niepamięć wahania nad 
obsadzeniem roli Klary, Podsto- 
liny czy Wacława. Filmowana 


binecie 


Fredrowska ma 
trzecie 


„ Zemsta” 


dziestu dni zdjęciowych dzieli 
ekipę od ostatniego klapsa. A co 
najważniejsze — minęły chwile 
nerwowego oczekiwania na po- 
gsdę podczas zdjęć plenerowycii. 

Z niemałym trudem rodzi się 
ta filmowa wersja komedii. Co- 
ćzienna praktyka. zadała kłam 
przewidywaniom, że będzie to 


Istnieje 
przecież świetny materiał Fre- 
drowskiego utworu, mamy bo- 
gate tradycje inscenizacji „Zem- 
Również organizacyjnie 


film łatwy. 
Tak się wydawało. 


Sty"... 


przedsięwzięcie powinno 


proste — niewielka ilość posta- 
ci w komedii, kameralna akcja, 
trzech, 


Wszystko to byłoby prawdą, 
gdyby filmowana „Zemsta* mia- 
ła być zwyczajnym zarejestro- 
jakiegoś 
spektaklu teatralnego. Tym ra- 
zem jednak — jak już wielo- 
reżyserzy 
Bohdziewicz i Korzeniewski — 
tekst Fredrowski miał posłużyć 
pełnowartościowego 


ograniczająca się do 
czterech dekoracji... 


waniem na taśmie 


krotnie  oświadczali 


stworzeniu 
utworu filmowego. 


W efekcie wszystko to, co 
wydawało się w „Zemście” ła- 
twe — przysporzyło realizatoa 
rom filmu najwięcej kłopotów. 
2 niektórymi kłopotami warto 


zapoznać się dokładniej. 


roniki realizacji „Zemsty” 

mówią o niejednym spo- 

rze, który wynikł na tle 

skrótów tekstu Fredrowskiego. 
"Teatr od początku -grał „Zem- 

JI stę* bez żadnych skreśleń, lecz 
| film? Samo odczytanie dialogów 
komedii — wiersz po wierszy — 
zajmuje ponad 80 minut. Nie- 

całe półtorej godziny — tyle, co 
wersja 
filmowa. Tak, lecz rozumiemy 
doskonale, że nie do zniesienia 


powinna mieć akurat 


byłby film, recytowany 
pozbawiony _ niemych 
aktorskich czy pauz. 
Należało 


fiarą reżyserskich 


Papkina, informacyjna 


UWUUTEA AA 


< Wacławem. 
Prawda, 
wiersza, 


l było 


Słowo w teatrze, 


tworzywem. Złamani 


tystyczną. 


„inaczej* niż u Fredry? A 

więc konsekwentnie odcho- 

dząc od ograniczeń utworu sce- 
nicznego, rozszerzy się tło czy — 

jak kto woli — sceneria akcji. 
Tekst przewiduje właściwie czte- 

ry dekoracje: pokój i większą 

| salę u Cześnika, ogródek z mu- 
rem granicznym i pokój Rejenta. 
teatralne 
kondensowały to nawet do jed- 


(6 © jeszcze będzie w filmie 


Nowsze inscenizacje 


L nej tylko dekoracji. 


wykonał W. Urbanowicz 


gotowych 


przerwy od początku do końca, 
działań 


zatem zdecydować 
się na bolesny zabieg skreślenia 
kszych i mniejszych partii 
tekstu Fredrowskiego. Padły o0- 
ołówków 
fragmenty długich monologów 
trochę 
część pierwszego dialogu Klary 


każdego 
nad każdym skrótem 
toczyły się zawzięte dyskusje. 
Cięcia były jednak konieczne. 
ale w fil- 
mie obraz — są najważniejszym 
tej zasa- 
dy, zachwianie proporcji słowa 
i obrazu w utworze filmowym 
kończy się zawsze porażką ar- 


„gdy dochodzi do 


Filmowa „Zemsta* — by bar- 
dziej ożywić akcję komedii — 
oczywiście nie pozostaje przy 
przewidzianych przez  Fredrę 
miejscach. Zobaczymy więc w 
filmie nie tylko gabinet Cześni- 
sa, ale i jego alkowę, sień, salę pa- 
radną, kuchnię i kordegardę. Zo- 
baczymy pokoje Podstoliny, gdzie 
przychodzi Papkin z oświadczy- 
nami Raptusiewicza. Wnętrza w 
rejentowskiej połowie zamku u- 
zupełnione zostały pokojem Wa- 
cława, sienią, alkową w baszcie. 

Lecz co najważniejsze — nie- 
mal połowa akcji filmu rozegra 
się w plenerze, na obszernym 
dziedzińcu zamkowym, w ustron- 
nym ogródku i na' zewnątrz 
zamku. 

Na dalekich "przedmieściach 
Łodzi została zbudowana wielka 
dekoracja podwórza zamkowego. 


* Dziedziniec  przedzielony jest 


murem, słynnym murem gra- 
nicznym, o który tak zaciekły 
spór toczą obaj szlachcice. Na- 
tvralnie, w tej sytuacji, miesz- 
kając w bezpośrednim sąsiedz- 
twie, obaj antagoniści — a szcze- 
golnie Rejent — doskonale o- 
rientują się w poczynaniach 
przeciwnika. To zresztą sugeru- 
je sam Fredro, a w filmie u- 
jawnione to zostanie w. scenach 
wzajemnego podglądania przez 
uchylone firanki czy okiennice. 

Na tym właśnie dziedzińcu do- 
chodzi do schwytania Wacława 
po długiej pogoni na krużgan- 
kach i galeryjkach. Tutaj, tuż 
obok feralnego wyłomu, nastę- 
puje ' dramatyczne, końcowe 
spotkanie Cześnika z Rejentem. 

Część scen plenerowych roz- 
grywa się na podzamczu. Tym 
razem: wykorzystano do zdjęć 
autentyczny obiekt — piękny 
zamek w Niedzicy koło Czor- 
sztyna. Tu popełnimy niedyskre- 
cję, bez której żadna korespon- 
dencja o realizacji filmu nie 
może się obejść. Niedzicki za- 
mek zbudowany na stromej 
górze, trochę przez to zbójnic- 
ki — nie bardzo odpowiadał in- 
tencjom komedii. Ale dzięki 
oapowiednim ustawieniom apa- 
ratu wyeliminowano górski pej- 
zaż i widz odniesie wrażenie, 
że zamek stoi na terenie raczej 
rowninnym... 


odajmy też, że w rozbu- 

dowanej scenerii „Zemsty” 

przewinie się znacznie 
więcej postaci niż to przewidy- 
wał komediopisarz. Cześnik w 
bardziej dramatycznych momen- 
tach występuje w otoczeniu czte- 
rech zuchów — gotowych na 
wszystko  zabijaków. Podobną 
gwardię przyboczną ma także 
Rejent. Dalej ujrzymy w filmo- 
wej wersji komedii sporą gru- 
pę cześnikowskiej służby — haj- 
duków, parobków, dziewczyny 
wiejskie. Cały ten zespół two- 
rzy barwne tło filmowych scen, 
pojednania 
Raptusiewicza i Milczka. 

Czy w tym wzbogaconym o- 
brazie nie zagubią się intencje 
Fredry — oto wątpliwość, którą 
mogły wzbudzić powyższe wy- 
wody. Podważa te obawy jed- 
nak prehistoria filmowej „Zem- 
sty. . 

Otóż pomysł sfilmowania ko- 
medii powstał po odkrywczym 
wystawieniu _ „Zemsty* _ przez 
warszawski Teatr Narodowy 
przed trzema laty. Doniosłość 
inscenizacji reż. Bohdana Ko- 
rzeniewskiego polegała na tym, 
że pozostając wierny tekstowi 
utworu — odczytał z „Zemsty 
nie apologię szlachetczyzny, a 
drwinę i sarkazm autora w sto- 


CZESNIK: Jam zatrzymał twego syna by mu sprawić tu wesele — 
masz więc byka za indyka. (J. Kurnakowicz i J. Woszczerowicz) 


sunku do bohaterów komedii. 
Zespół Teatru Narodowego po- 
kazał „Zemstę* zrywającą ze 
staroświecczyzną, gdzie pełniej 
ujawniły się wspaniałe charak- 
tery Fredrowskich postaci. 

. A później narodził się mariaż 
-— chyba bardzo szczęśliwy — 
reżysera teatralnego z reżyserem 
lilmowym; szczęśliwy, bo przy- 
ncszący Śmiałe i trafne odczy- 
tanie „Zemsty”, a jednocześnie 
gwarantujący stworzenie utwo- 
ru filmowego. 


nic? A tu jeszcze trzeba 
wspomnieć o współpracy 
Stanisława Wohla, autora barw- 
nych zdjęć. Trzeba wymienić 
obsadę głównych postaci utwo- 
ru z Janem Kurnakowiczem i 
Jackiem  Woszczerowiczem na 
czelę... 
Na pewno jeszcze grubo za 
wcześnie na optymistyczne pro- 


(© zy nie za wiele tych obiet- 


gnozy co dd”wartości przyszłe- 
go dzięła, które sami realizato-. 
rzy traktują niezmiennie jako 
eksperyment. Bo któż na przy- 
kład podejmie się odpowiedzi ns 
dręczące pytanie, czy widz przyj- 
mie bez protestu wierszowane 
dialogi? Albo inna sprawa. Nad 
autorami filmowej adaptacji cią - 
ży nieustannie poczucie ogrom- 
nej odpowiedzialności przed mi- 
lionami ludzi, którzy „Zemstę* 
znają.. Żeby każdy! odnalazł w 
filmowym obrazie to wszystko, 
co było mu bliskie i drogie w 
czasie lektury czy spektaklu 
teatralnego! 

1 wreszcie — jąkże często am- 
bicje i zamierzenia twórcze roz- 
mijają się z ostatecznym efek- 
tem żmudnej, wiełomiesięcznej 
pracy. 

Nie snujmy zatem różowych. 
obietnic — czekajmy na gotowy 
wynik trudnego eksperymentu. 

JANUSZ WEYCHERT 


WACŁAW: — Pomyśl tylko, Klaro droga.. KLARA: — Ale idźże, 


idź dła Boga!... 


(Klara — B. Tyszki vicz, Wacław — R. Barycz) 


SA 


Plenery pod wodą 


ROLNATToŚCI 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


Dwie strony medalu 


Dramatyczny moment filmu: ściga- 
ny chłopak dopada balustrady na- 
drzeża portowego i... skacze do wo- 
dy. Obok — widzimy, w jaki sposób 
zdejmowano ię scenę. Młody aktor 
Molenderaki Dlck van der Velde od- 


biwszy się mocno od poręczy skakał 


wprost w objęcia jednego z członków 
ekipy. Niby. proste, ale skok powta- 
rzano trzydzieści razy zanim opera- 
tor oświadczył, ił zdjęcie wypadło 
zgodnie z zamierzeniem. 


bo zdjęć ukazujących podmorski staiek kapitana Nemo użyto dużej makiety 
lodzi podwodnej zbudowanej według powieściowego opisu Jullusza Verne'a 


(Fot. Amsterdam-Omegu) 


Podwójne życie „OQOłówka** 


Radziecka groteska kukiełkowa pt. „Weseli myśliwi" stanowi 
pierwszą pozycję z cyklu krótkich filmów o przygodach pociesz- 
nego Ołówka i jego psa Kleksa. Ołówek przypadł nam do gustu, 
toteż warto chyba naszym Czytelnikom również 
prawdziwego, żywego Ołówka. 

A tak, ż bo kukiełka naśladuje postać popularnego 
w Związku Radzieckim komika cyrkowego Karandasza (tj. po 
polsku — „Ołówka”). Jest to pseudonim utalentowanego artysty 
Rumiancewa, który stworzył i tak właśnie nazwał swego bohatera 
areny, o charakterystycznym — przypominającym nieco Chapli- 
na — wyg , 

Ołówek pędzi więc podwójne życie artystyczne. Dla ścisłości 
rależy dodać, że Rumiancew jako Karandasz wystąpił w paru 
fllmach krótkometrażowych, m. in. w filmie płastycznym pt. 
„Karandasz na lodzie”. 

Być może filmy te natchnęły właśnie reżysera Migunowa do 
stworzenia laleczki, sobowtóra Karandasza. 


Aktor cyrkowy M. R<-ntancew 
jako popularny /„;Karandasz" 


„Oiowex* z barwnego filmu 
Kukiełkowego „Weseli myślhot* 


© raz pierwszy w dziejach 

kinematografii zrealizo- 

wany został film fabular- 
ny, do którego znaczna więk- 
szość zdjęć nakręcona została 
pod wodą. Chodzi oczywiście o 
nowy film Walta Disney'a, a- 
daptację słynnej powieści Juliu- 
sza Verne'a pt. „20.000 mil pod- 
morskiej żeglu; Z pięciu mie- 
sięcy czasu zdjęciowego — trzy 
miesiące ekipa filmowa spędzi- 
ła na Morzu Karaibskim, w któ- 
rego przezroczystych wodach do- 
kcnywano zdjęć na głębokości 
od 3 do 20 metrów. Na dnie 
morskim budowano nawet de- 
koracje z betonu, tworzyw 
sztucznych i gumy. Przebieg 


zdjęć był zupełnie zbliżony do 
zdjęć w plenerach. Pod wodę 
opuszczali słę nie tylko aktorzy 
i operatorzy, ale także liczny 
sztab techniczny i pomocniczy. 

Nad bezpieczeństwem ekipy — 


i reglizatorzy bezpi. 
chroniła ich specja! 


le mogli przebywać 
uzbrojona w hrom 


Bmkoracje do sceny cmentarzyska na dnie morskim z krzyżem 2 _korait. 
udtworzana zostału według ryciny _itustrującej "stare wydanie książki Vernera. 


wokół krążyły bez przerwy re- 
kiny — czuwała specjalna straż 
podwodna zaopatrzona w bi 
pneumatyczną. Nie było dnia, 
aby nie doszło do potyczki z 
groźnymi żarłokami. 

A oto parę liczb ilustrują- 
cych charakter i zasięg tej in- 
teresującej realizacji filmowej: 

14 miesięcy trwały prace przy- 
gctowawcze, 5 miesięcy — zdję- 
cia, zużyto 33 tony materiałów 
do konstrukcji podwodnych, w 
zdjęciach pod wodą brało udział 
84 ludzi w skafandrach i zao- 
patrzonych w zbiorniki z tlenem. 

Aby ożywić podwodny plener, 
podczas filmowania wypuszczo- 
no przed obiektywy kamer 3.000 
barwnych ryb, 1000 rozgwiszd, 
500 homarów, 6 olbrzymich kil- 
kumetrowych raj, 6 dużych reki- 
nów i 15 żółwi po 200 kg wagi 
każdy. 


(Według Cinentonde") 


KONKURS 


edakcje tygodników „Film* i „Chłopska 

Droga* ogłaszają konkurs na korespon- 

dencję z terenu, reportaż, nowelę lub re- 
portaż zdjęciowy (fotograficzny). 


WARUNKI KONKURSU 


1. W konkursie może wziąć udział każdy czy- 
telnik „Filmu* lub „Chłopskiej Drogi*. 

2. Korespondencja z terenu, reportaż czy no- 
weła nie może przekraczać dziesięciu - stron 
maszynopisu (format znormalizowany, 30 wier- 
szy na stronie). 

3. Reportaż fotograficzny nie może zawierać 
więcej niż dziesięć zdjęć (możliwie formatu 
9X12 na papierze białym, błyszczącym). 

4. Tematem zarówno prac literackich nadsy- 
łanych na konkurs, jak i reportażu fotograficz- 
nego powinny być sprawy związane z kinema- 
togrefią, a więc np. praca kin stałych czy obja- 
zdowych,. zagadnienia repertuaru, rozpowszech - 
niania filmów, roli filmu w ogóle, sprawy zwią - 
zane z amatorską produkcją filmową itp. Te- 
matyka może obejmować zarówno film fabu- 
larny, oświatowy, dokumentalny, jak i film 
dla dzieci i inne. 

5. Za wyróżnione prace będą przyznane na- 
stępujące nagrody: 
= | nagroda — aparat radiowy marki „Pio- 

nier* 


— komplet do siatkówki 


— teczka skórzana 

— komplet dzieł Sienkiewicza 

— portfel skórzany 

— projektorek filmowy dla dzieci 

— komplet szachów 

— materiał na koszulę męską 

— wieczne pióro 

— komplet tenisa stołowego 
oraz dziesięć cennych nagród książkowych. 

6. Niezależnie od nagród — prace zakwalifi- 
kowane do druku w tyg. „Film* lub „Chłopska 
Droga* będą honorowane według obowiązują 
cych stawek. 4 
„1. Każdy uczestnik konkursu może wziąć 
udział we wszystkich konkurencjach, jednak 
każda praca musi być przesłana oddzielnie. 

8. Prace konkursowe należy oznaczać godłem, 
załączając jednocześnie zapieczętowaną kopertę, 
w której znajdować się będzie kartka z imie- 
niem i nazwiskiem oraz . dokładnym adresem 
uczestnika konkursu. Ę 

9. Wyniki konkursu ogłosi komisja złożona 
z przedstawicieli obu wymienionych redakcji — 
nie później niż 29 lutego 1956 roku. 

10. Wysyłane na konkurs prace można kie- 
rować bądź do redakcji „Filmu* (Warszawa, 
ul. Nowy Świat 47), bądź do redakcji „Chłop- 
skiej Drogi" (Warszawa, pl. Starynkiewicza 7). 

Na kopercie prosimy dopisać: „Konkurs „Fil- 
mu' i „Chłopskiej Drogi. 

Termin nadsyłania prac upływa 
31 grudnia 1955 r. 


z dniem 


Z NASZYCH 
TRZEBA CHCIEC. 


Nie dziwi nas, że dla około 
dwudziestu tysięcy mieszkań- 
ców Skierniewic jedno kino 
„Stolica (1% miejsc) — to sta- 


ciężkich warunkach nie moż- 
na zaprowadzić porządku w 
kinie. A oto przykłady bezła- 
du: wpuszczanie spóźnialskich 
na widownię już po rożpoczę- 
ciu seansu, „korki* i bałagan 


przed kasą, sprzedawanie mło- 54 


dzieży 1 dzieciom biletów na 
filmy dla nich niedozwolone 
itp. 7 


|p. 

„rzeka się. tą sprawą _ener- 
gicznie zająć, ale również na- 
leży pomyśleć o uruchomie- 
niu drugiego kina. Tymczasem 
zaś można zorganizować wy- 
świetlanie jednego seansu 
dziennie Mięysz: jj o co w imie- 
niu miłośników filmu prosi 


korespondent M. B, 


ODPOWIEDZI 


© MIŁOŚNIK 
Brańska. — Na razie nie wie- 
my o tym, by flim o Adamie 
Mickiewiczu miał wejść na e- 
krany, ponieważ nikt nad ta- 
kim fil 
cuje. Natomiast wiadomo nam, 
że w najbliższym czasie ret 
lizatorzy radzieccy 1 polscy 
przystąpią do pracy nad fli- 
mem o Puszkinie i Mickiew! 
czu, o czym zresztą już pisa- 
liśmy, ' 

© PRACOWNICZKI ZAKŁA- 
DÓW PAPIERNICZYCH w Mi- 
kołowie. — Film „Dumna kró- 
lewna" jest produkcji czecho- 
słowackiej. Jego bohaterami 
są: królewna Krasnomila (Ale- 
na Kohoutova) oraz_król_Mi- 
roslaw (Włodzimierz _ Raz) 
Główne postacie w_ filmie 
dzieckim 


„FILMU" z 


le". Leonid 


Ki — M. 
paridze | Kote — W. Krawej- 


obecnie nie pra- ki 


JPEG ZAŁATWIENIA 


WĘDRÓWEK 


BIJEMY W DZWONY... - 


jw Ślad za miejscową pra- 
bić będziemy tak długo 
aż Miejska Rada Narodowa 
kę r? nie zajmie się chu- 

ami, panoszącymi Się w 
kin! „Świt w Piekarach 


(Na podst. korespondencji 
J. B.) 


ODPOWIADAMY — 
WYJASNIAMY 


Okręgowy Zarząd Kin w 
Bydgoszczy odpowiadając na 
naszą notatkę pt. „Złudne na- 
dzieje" zapewnią mieszkańców 
Młynnego, że przydzielony do 
półstałego kina w Lubiczu a- 
gregat będzie obsługiwał rów- 
nież pobliskie wsie. 


szwili. Zdjęcia, o które pro- 
sicie, postaramy się zamieścić 
w naszej rubryce „Spełniamy 
życzenia_ czytelników". 

© BARBARA z Białegosto- 


W naszej praktyce redakcyj- 


nej często spotykamy się z 
krańcowo różnymi 
dziami o naszym piśmie. Pun- 
tem najbardziej zapalnym są 
jęcia. Niektórzy czytelnicy 
chcieliby widzieć w piśmie ty)- 
ko zdjęcia z pominięciem ar- 
tykułów. są inni, którzy na 
zdjęcie nie zwracają uwagi i 
sheleliby jak najwięcej tex- 
stu, Są i tacy, którzy proszą. 
by zamieszczać jedynie twarze 
aktorów, z pominięciem scen 
grupowych z fllmów, słowem 
— wyobrażają sobie nasze pi- 
smo jako album z fotografia- 
zni. Oczywiście _ przytoczyli- 
śmy wypowiedzi skrajnie nie- 


Włodzimierz Drużnikow szych 


PO POLSCE 


„URABIAC*, ALE JAK? 


Kierowni 
uwagę ma obowiązek uprzej- 
mego udzielania wyjaśnień in- 
teresantom. 


BĘDĄ WENTYLATORY 


W związku z notatką „Powie- 
trza, powietrza" („Film* nr 40) 
Okręgowy Zarząd Kin zawia- 
domił nas, że wentylatory zo- 
stały zamówione i po otrzyma- 
niu ich z fabryki, będą zain- 


KRÓTKIE 


słuszne. I Wy, koleżanko Li- 
dio — obok pretensji o zdję- 
cia — stawiacie zarzut, że dru- 


© ANDRZEJ BUGAJSKI | 
c: IW BEER z Krakowa. 
— Tekstu ani nut piosenki, o 
którą prosicie — nie posiads- 


my. 
©. wreLpicieLe ŁARIONO- 
WEJ, Łomża. — Pomimo us- 


sporu 


DZIENNIKARZOM WSTĘP ZBRONION 


kłopoty z nawiązaniem kontaktu z tran- 

cuskimi filmowcami, którzy bawili niedaw- 

no w Warszawie. Sądziliśmy, że tylko ko- 
leżanki | kolegów z naszej redakcji — bardzo pod- 
ekscytowane panie i zdenerwowani panowie z na- 
szej kinematografii energicznie odpychali (dosłow- 
nie!) od gości, wołając, że bez „specjalnego zczwo- 
lenia pani dyrektor Sokorskiej do Francuzów xbl 
żać wię nie wolnot« 


M yśleliśmy, że to tylko tygodnik „Film miał 


Traktowaliśmy te gesty jako znany już wyraz 
„serdecznego* stosunku niektórych osób „z bran- 
ży” do naszego tygodnika. Przypuszczaliśmy tak- 
że, że to tylko dia nas, redaktorów „Filmu, wstęp 
na niektóre imprezy, związane z pobytem fran- 
cuskich filmowców — był zamknięty. 


Okazuje się jednak, że akcja dyskryminacyjna 
objęła dziennikarzy w ogóle. Wszystkie redakcje. 
Ofiarami nadgorliwej czujności egzaltowanych 
pań z różnych komórek Centralnego Urzędu Kine- 
matografii — padło wielu kolegów-dziennikarzy. 
wśród nich także przedstawiciel najwyższych 
władz Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 


Kiedy Gerard Philipe zobaczył tego kolegę 


w hotelu „Bristol" i usiłował z nim chwilę po- 
rozmawiać, jako że znają się nie od dziś, jedna 
z rozszalałych matron „cukowskich* — rozdzielila 
murem swego ciała obu znajomych, bohaterska 


(Rys. H. Chmielewski) _szi 


nych' 


wały ni 


Jeżeli dalsze tego rodzaju wizyty będą się 


« głośno stwierdzając, że: „ładni dziennikarze nie 
mają prawa rozmawiać x gośćmi..." 
Współczujemy temu towarzyszowi, 


afp. z: „Expressu Wieczor- 


nego", którzy padli otlarą podobnej nadgorliwo- 


Ale zdajemy sobie sprawę, że to nie o nasze 
współczucie chodzi, 
czy skruchę owych przesadnie opiekuńczych pań, 
lecz przede wszystkim o przeprosiny i wyjaśnieć 
nia tych, którzy są odpowiedzialni za złą, fatalna 
organizację przyjęcia filmowców z Francji, | za 
nonsensowne zarządzenia, kompromitujące organi. 
zatorów i cały polski 
którzy nie kryli zdziwienia z racji odcięcia ich od 
prasy | krytyki filmowej. Mimo wszystko — jak 
już wiedzą nasi czytelnicy — rozmawialiśmy z fran- 
cuskimi fllmowcami, którzy bynajmniej nie pro- 
wokowani przez nas oświadczyli, iż uważają takie 


ani nawet nie o przeproszenie 


lat filmowy wobec gości, 


rozmowy za lepsze, pożyteczniejsze spędzenie cza- 
su „niż nudnawe recepcje i żenujące asystow. 
przy niemniej żenujących „wystąpieniach publicz- 


anie 


odb, 
hasłem „Tylko dla CUK-u 


1 „Dziennikarzom wstęp wzbroniony" — obawiamy 
się, że wielkiego pożytku z nich nie będzie, 
koda propagandowa duża! (tb) 


za to 
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ANTONI SŁONIMSKI 


O FILMIE MICKIEWICZOWSKIM 


Znakomity karykaturzysta Jerzy Zaruba nadeslał nam powyższy rysunek jako ilustrację do felietonu Antoniego Słonimskiego pt. „Jaki nie 
powinien być film o Mickiewiczu”. Pierwszy od lewej to — jak się łatwo domyślić — Poeta, wsparty na Judahu skale, dalej stoi Zofia By- 
strzycka-Putrameniowa i popularna w sferach artystycznych Warszawy — Czajka. Z tyłu — Czesław Wołłejko, a na prawo — autor felietonu 


Jaki nie powinien być 
film o Miekiewiezu 


ie chciałbym, aby celem filmu o Mickiewiczu 
było przekonywanie nas o bezpośrednich związ- 
kach zachodzących między pesymizmem „Sonetów 
krymskich" a kryzysem zbożowym w Odessie, 
o czym próbował nas przekonać pewien pesymi- 
styczny krytyk w czasie kryzysu myślowego w Instytucie 
Badań Literackich. 
Nie chciałbym, aby Wcłłejko grał Domejkę, Putramen- 
towa Putkamerową, a Czajka Ksawerę Deybel. 


Nie chciałbym, aby film o Mickiewiczu starał się nas, 


przekonać, że „Pan Tadeusz'* jest realizmem romantycz- 
nym, krytycznym, socjalistycznym, że jest utworem po- 
stępowym, że jest poemażtem ludowym, że obrazuje prze- 
chodzenie szlachetczyzny w burżuazję (przedstawiciel 
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burżuazji — Jankiel), o czym to wszystkim kolejno pró- 
bował mnie przekonać pewien mój przyjaciel, ale mnie 
nie przekonał i nawet sam się ostatnio zniechęcił do prze- 
konywania. 

Nie chciałbym, aby w scenach aresztowania, przesłu- 
chania, wsiadania. do kibitki, w celi więziennej i w sce- 
nie wielkiej improwizacji rolę Adama grał Adam Ważyk. 

Nie chciałbym, aby Mickiewicz pociągał za sznurek, 
zbierał grzyby, wspierał się na Judahu skale. Nie chciał- 
bym, aby mówił cytatami. W ogóle nie chciałbym. aby 
film o Mickiewiczu był powrotem cy-Taty. 


Madoea) JE wen | 


Co nowego 
w Czechosłowacji ? 


Na ekrany Pragi wszedł ostat- 
nio pierwszy fabularny film Iva 
'Tomana, czechosłowackiego re- 
alizatora wielu interesujących 
filmów dokumentalnych. Nowy 
film fabularny tego reżysera 
nosi tytuł „Brygada pancerna" 
i opowiada o pierwszej czecho- 
słowackiej brygadzie czołgistów, 
powstałej w Związku  Radzie- 
ckim w Gzasie wojny z hitleryz- 
mem. . 

* 


Zasłużony artysta, reżyser 
Otakar Vavra realizuje drugą 
część trylogii husyckiej, której 
głównym bohaterem jest wódz 
Jan Ziżka. Pierwsza część try- 
logii pt. „Jan Hus* — jak już o 
tym pisaliśmy — miała być wy- 
świetlana na XVI Międzynaro- 
dowym Festiwalu w Wenecji, 
lecz została odrzucona przez 
organizatorów, którzy uważali, 
że film jest zbyt drażliwy, bo 
demaskuje 'ostro metody, jakimi 
posługiwał się Watykan w wal- 
ce przeciwko naukom czechosło- 
wackiego reformatora. 


Krótko o wszystkim 


© Zabytkom. które zachowały się 
w Atenach I w innych miastach Gre- 
cji, poświęcony jest radziecki fllm 
dokumentalny pt. „Na złemi staro- 
żytnej Hellady", zrealizowany przez. 
operatorów Stomina i P. Rusa- 
nowa w czasie ich pobytu w Grecji. 

D Włosi kochają swój Neapol. W 
nowym - filmie reżyserii" Domenico 
Paoella pt. „Piosenki włoskie" uka- 
zane będą obrazy Neapolu i życie te- 
go miasta. W skeczu filmowym po- 
święconym miastu Neapol główną ro- 
lę_grać będzie Siivana Pampanini. 

$ Charlie Chaplin rozpocznie już 
wkrótce realizację fllmu pt. „Król 
pije", o czym już pokrótce intormo- 
wóaliśmy naszych czytelników. Bohn- 
terem tego filmu jest imaginacyjny 
król jednego z europejskich państw. 
który postanawia wyemigrować do 
kraju „wolności*, a_ rozczarowany 
ową wymarzoną „wolnością* — wra- 
ca do Europy. Ten film, będący przej- 
rzystą satyrą ną USA, zostanie zrea- 
iizowany w pierwszym kwartale 1 
roku. 

© Słynna komedia Moliera „Grze- 
gorz Dyndmła" („Georges Dandin") 
ma zostać sfilmowana przez reżyse- 
ra węgierskiego Zoltana Varkony. 
Molićr na ekranie ma mieć całkowi- 
ty charakter filmu, nie sfllmowanego 
teatru. 

© Hiszpański reżyser tllmowy J. A. 
Bardem, autor znanej komedii £llimo- 
wej „Dzień dobry, panie Marshall" 
1 wyświetlanego obecnie na ekranach 
paryskich filmu „Śmierć cyklisty: 
przyjechał do Paryża, gdzie projek- 
tuje realizację fllmu francuskiego £ 
udziałem śpiewaka Gilberta Becout. 

*. Dużym powodzeniem cieszy się 
w Anglii komedia: filmowa „Lekarz 
na morzu” reżyserii Ralpha 'Tohma- 
sa. Komedia ta. która jest d 
ciągiem filmu „Lekarz w domu! 
prezentowała kinematografię angiel- 
ską na XVI Międzynarodowym Festi- 
walu w Wenecji. Dotychczas obej- 
rzało ją 18 milionów Anglików. 


PRZEJĘZYCZENIE 

W tekście wywiadu z p. Flaud 
(Nr. 46, 13.X1.55) nastąpiło przej: 
zyczenie, zawinione przez autora 
wywiadu, a nie przez naszego 
francuskiego gości: Film „Va! 
sovie — quand mem („A je 
nak — Warszawa*) jest produkcji 
francuskiej, a nie polskiej. 

Zdanie z wywiadu z p. Flaud 
winno było brzmieć: 

„Z filmów nie polskich poświęco- 
nych temu tematowi wzruszyła 
naszą publiczność krótkometra- 
łówka „Varsovie — quand meme'* 
(„A jednak — Warszawa”). 

Za błąd przepraszamy p. Flaud. 

REDAKCJA 


FILM NA TLE OPERY 


Daleko posunięta 


jest już realizacja filmu 


„Dalibor*, ośnutego 


na tle opery wybitnego kompozytora B. Smetany. Film, którego 


akcja toczy się w średniowieczu — 


reżyseruje Vaclav Krska 


Telefoniczna krytyka filmowa 


Interesującą innowację wpro- 
wadzili u siebie Holendrzy. Gdy 
w Amsterdamie nakręcić numer 
123, słyszy się krótką ocenę fil- 
mów wyświetlanych w tym cza- 


sie w całej Holandii. „Tajemni- 
czy" głos informuje zwięźle lecz 
dokładnie, zaopatrując swe u- 
wagi krytyką, co pozwala na 
dokonanie wyboru. 


„WIELKIE MANEWRY” 


„Wielkie manewry", nowy film Renć Claira święci obecnie triumfy w Paryżu. 
Na zdjęciu para wspaniałych odtwórców — Gerard Philipe i Michele Moryan 


———— 
Wielki filmowiec j 
rezpeczął ed pisania | 


IRE Clair, którego flimy od | 
kilkudziesięciu lat podzi- 
wiają miłośnicy kina we wszy- 
stkich krajach śwlata — rozpo- 
<zął swoją karierę artystyczną 
©d prób literackich. Z chwiłą 
| gdy „odkryl* rllm,  porzucil 
Jednak dla obrazu myśl o dru- 
kowanym słówie. Ale nawet 
wówczas, gdy wybrał tę nową 
formę: wyrażania swoich idei 
— pozostał jednak pisarzem w 
tym znaczeniu, że jest on au- 
torem scenariuszy i dialogów 
swoich . własnych tlimów. 

Tym cenniejsze jest zdanie 
Cialra dotyczące różnicy po- 
między dzielem literackim a 
filmowym, rolą słowa i obra- 
zu. 

Na zapytanie przedstawiciela 
literackiego tygodnika „Les 
Nouvelles Litteraires" czy dwa 
sposoby wyrażania swych my- 
$i — słowem 1 obrazem — 
różnią się zasadniczo od sie- 
bie, Menć Clair odpowlad. 
„Twórca filmowy tworzy 
również przy pomocy słów. 
Musi on nawet pisać coraż 
| więcej. Kledy flim się naro- 
dził, Improwizowato się słowa 
przed kamerą filmową, dzisiaj 
trzeba spisywać na papierze 
| cały fllm od początku do koń- 

«a. Być twórcą flimu — nie 


Jedno z ostutnich zdjęć Renć 
Claira. Reżyser przy pracy nad 
filmem  „Włelkie manewry” 


znaczy to wymyślić samemu 
<ałą historię, według której 
film zostaje zrealizowany, Au- 
tor fllmu to ten, który przygo- 
towuje scenopis, kieruje reali- 
zacją, dokonuje montażu. "ro 
się właśnie nazywa plsać za 
pomocą obrazu. | 
Napisać książkę, a stworzyć 
film — to dwie zupełne od: 
mlenne rzeczy. Aby zrealizo- 
wać fllm, pisarz musi zapo- 
mnieć o swoim zawodzie, ze 
zbieracza słów stać się twór- | 


| cą obrazów. Gdyby streścić 
scenariusz według jakiegoś 
wybitnego filmu, streszczenie 


to robiłoby wrażenie banalnej, 
naiwnej historyjki. Sama treść 
Jest niczym, istnieje ona w 
połączeniu z obrazami, które 
ź niej się narodzą. Aby oce- 
ić fllm, należy zapomnieć 
wszystko, czego nauczyliśmy 
się w ciągu wieków, odzwy- 
czalć się od tworzenia słowne- 
Bo I nauczyć się oceniać stro- | 
nę wizualną. Aby zrozumieć, 
jak bardzo różnią się od sie- 
bie te dwie dziedziny, należy 
nauczyć się patrzeć, - odrzucić 
cały wielki balast dotychcza- 
sowych gustów. 

Waga słowa stała się stano- 
wczo zbyt przesadzona. Znamy 
Już na pamięć wszystkie kom- 
binacje słowne. Mamy  prze- 
vież oczy — musimy się na- 
<zyć nimi posługiwać. 
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aweł spotkał Gawła 
= P w warszawskim klu- 
= bie SPATIF-u. 

ŻZnali się od wielu lat 
i odnosili się do siebie z 
wielkim szacunkiem. Pa- 
weł nie oglądał nigdy żad- 
nego z trzech filmów Ga- 
wła; ten zaś nie przeczytał 
ani jednego słowa z jedy- 
nej powieści Pawła; kom- 
plementy zatem, którymi 
się szczodrze obdarzali, by- 
ły zupełnie szczere. 

— Co pan teraz kręci, 
panie Gawle? 

— Na razie nic, ale 
mam zamiar robić. epos 
narodowy. Coś nowego w 


HISTORIA CAŁKOWICIE ZM 


— Może sfilmować „Sta- 
rą baśń*? 

— Eee... Raczej coś ory- 
ginalnego... 

— Jeżeli  pradzieje, 
chyba okolice Krakowa... 

—0, o! — ucieszył się 
literat — właśnie Krako- 
wa! Legenda, Kraków, 
Wawel, smok... 

Reżyser wpadł w eksta- 


to 


Zbudowano wielkiego mechanicznego smoka... 


naszej kinematografii. Je- 
szcze nie mam tematu. 

Może ma pan jakiś po- 
mysł? Przecież u pana po- 
mysły to chyba jak fajer- 
werki — dodał obłudnie. 

Paweł dopił kawę i za- 
mówił następną, by, zyskać 
na czasie. Pomysłu żadne- 
g£o nie miał, ale możliwość 
współpracy z filmem wy- 
dała się kusząca. 

— Hm, od dawna już 
nesiłem się z zamiarem 
napisania scenariusza, 0- 
snutego na naszych pra- 
dziejach... Jakaś barwna 
legenda... 

Reżyser zadrżał z emo- 
cji. 


c © 


OGIEŃ W KNIEI 


ze i zamówił jeszcze jedną 
kawę. 

Już następnego dnia 
zgłosili pomysł do wytwór- 
ni 

Po trzech dniach całe 
miasto mówiło o tym, że 
Paweł i Gaweł pracują 
nad filmem o smoku wa- 
welskim. 


Twórcy wyjechali 
miesiąc do Sopotu, by tam 
wspólnym wysiłkiem bu- 
dować szkielet przyszłego 
filmu. W następnym mie- 
siącu przeprowadzili się 
do Zakopanego. Jak wia- 
domo, scenariusze filmowe 
pisuje się wyłącznie z dala 
od miejsca zamieszkania. 


na 


RZY M 


Tski już jest fason sprzy- 
jniący natchnieniu. 


Reżyser i scenarzysta 
pracowali w  sielankowej 
zgodzie, prześcigając się 
we wzajemnych  ustęp- 
stwach. 

— Cóż to za zgodni 
wspólnicy! — zachwycali 
się ludzie. 

Scenariusz był trochę 


zwariowany, został jednak 
zatwierdzony przez Cen- 
tralny Urząd Kinematogra- 
fli, który niczego tak się 
nie bał, jak posądzenia o 
schematyczne wstecznictwo. 


Przystąpiono do produk- 
cji. Ruszyła potężna ma- 
szyna organizacyjna. Za- 
angażowano setki aktorów, 
tysiące statystów, zbudo- 
wano wielkiego mechani- 
cznego smoka. Dekorato- 
rzy, operatorzy i kierow- 
nicy produkcji mieli pełne 
ręce roboty. 

Zanosiło się na wspa- 
niałe dzieło. 

Paweł chodził dumny 
jak paw. Był mały i gruby, 
nie mógł więc z góry spo- 
głądać na bliźnich, tak jak 
to robił Gaweł, który miał 
prawie dwa metry wzro- 
stu. Przyglądał się więc lu- 
dziom przymrużonymi o0- 
czyma, udając że nie do- 
strzega wielu znajomych. 

— Już myślę o swoim 
następnym filmie — mó- 
wił. — Będzie to histaria 
o duchu starej kopalni sre- 
*bra w Olkuszu. Jeszcze 
nie wiem, kto to będzie 
realizował. p, 

— Może Gaweł? — pod- 
suwali słuchacze. 

— Gaweł nie czuje fan- 
tastyki. Pisząc „Smoka 
wawelskiego” musiałem = 
nim wałczyć o każdą baj- 


W A 


kową koncepcję, którą 
chciał sprowadzić do wul- 
garnego naturalizmu. 


Gaweł był napuszony 
jak indyk. Chwile wolne 
od pracy w atelier spędzał 
na kreśleniu czerwonym 
ołówkiem w grubym sce- 
nopisie. Poprawiał i zmiie- 
niał dialogi. 

— Brzmią zupełnie fał- 


To ten bałwan 


szywie. Paweł nie czuje 
aktora. Od razu wiedzia- 
łem, że z tych jego dialo- 
gów będą nici, ale Pawel 
jest uparty. Co innego 
praca na planie, a co in 
nego gryzmolenie piórem 
po papierze. 

„Przegląd Filmowy" wy- 
drukował wiadomość o 
rozpoczęciu zdjęć do „Smo- 
ka wawelskiego" według 
scenariusza Pawła i w re- 
żyserii Gawła. 

Gaweł przysłah list ze 
sprostowaniem _ wyjaśnia- 
jącym, że scenariusz został 
napisany wspólnie. 

„Przegląd* podał po raz 
drugi, że Gaweł kręci film 


fantastyczny. Tym razem 
Paweł obraził się, że po- 
minięto jego nazwisko. 

Przyjaciół informował, że 
gdyby w. trakcie pisania 
„Smoka* słuchał wszyst- 
kich rad, których mu 
udziełał Gaweł — wysta- 
wiłby się na dożywotnia 
pośmiewisko. 

W miarę jak posuwała 
się naprzód produkcja fil- 
mu — każdy ze wspólni- 
ków coraz głośniej rekla- 
mował swoje wyłączne au- 
torstwo. 

Nadszedł wreszcie daw- 


no oczekiwany dzień pre- 
miery prasowej. 


położył temat... 
Rys, HA-GA 


Paweł i Gaweł siedzieli 


obok siebie i przyjaźnie: 
się uśmiechał, z czego by- 
ło najlepiej widać, jak 


bardzo się nienawidzą. 


Film był inteligentny, 
choć nieco nudny. Prasa 
jednak przyjęła go życźli- 
wie. 

Później na ekranach 
film nie miał powodzenia. 
Publiczność uznała go za 
piłę. 

Paweł i Gaweł chodzili 
po mieście i mówili: 

— To ten bałwan poło- 
żył temat. Gdybym ja 
sam pisał scenariusz... 


TADEUSZ DURYS 


EKRANIE 


MIŁOŚC NA WIRAŻU 
(Powiest o lesnom wielikanie) (Dobroje utro) 


Scenariusz: D. Jeriemin | A. Zł 
zidi 


Scenariusz: L. Malugin 
Reżyzeria: A. Frołow 
Zdjęcia: -N. Własow 
Muzyka: W. Sołowiew-Siedoj 


Nikandr Dunin — Oleg 


2akow, Warwara, jego żona — L. wykonawcy: Katia — T. Koniucho- 
Skopina, Walentin Krugłow — 8. wa, Mas.a — I. Izwicka, Wasia — J. 
Morikoj, Ostap _ Andriejewicz — I. Sarancjew. Mitia — W. Andrejew. 
cow, Nazarka, wn 
W. Kułakow, Wujek Jasza — W. Do- Jasza — A. Durow, Sudbinin — J. Ma- 
rotlejew, Jegoruszka — G. mumian- _twiejew, Bobylew — 1. Lubieznow. 
| cew, Nadia — W. Kondakowa . Uszatow — A. Biełow. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów, Po- Rzodukija: 5 

pularno-Naukowych w Moskwie — 1965. ACE LaECMI UAE (Ga) 
1954. 3 


Fabularno - oświatowy film opowiadający o perypeliach i przygo- 
dach hodowców łosi na północnych obszarach Związku Radzieckiego 
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Komediowa historia „miłosnego trójkąta”, rozgrywająca się w Śra- 
dowisku radzieckich robotników budujących wielką autostradę 


. 


oż 


ię 


głoszony przez nas w numerze 39 mu" końkurs festiwalowy w postaci 
O układanki sprawił tym razem czytelnikom nieco kłopotu, co wyraziło się 

skromną (jak na' nasze tradycje konkursowe) liczbą tylko 1230 nadesła- 
nych rozwiązań. Nie wszyscy potrafili bezbłędnie połączyć główki aktorów 
2 właściwymi nazwiskami i ułożyć -z wyciętych kwadracików czworobok. Toteż 
wielu chętnych do wzięcia udziału w konkursie odpadło już w przedbiegu. Wy- 
trwali dopięli celu i ułożyli układankę. Tym się tłumaczy, iż prawie wszystkie 
nadesłane rozwiązania były prawidłowe. Komu się nie udało — nie miał właści- 
wie czego przesłać. 

Sposobów ułożenia czworoboku było wiele i każdy wariant rozwiązania uzna- 
liśmy za dobry, o ile prawidłowo odgadnięte zostały nazwiska aktorów. Podajemy 
poprawny ciąg kolejnego zestawienia portretów aktorów. Oczywiście” układanka 
mogła się rozpocząć od innego aktora, jednakże musiała być zachowana ta wła- 
śnie kolejność uszeregowania nazwisk: 0 

Andrejew — Judin — Gurzo — Kadocznikow — Siergiejew —. Abaszidze 
Dobronrawowa — Żakow — Leżdej — Batałow — Kriuczkow — Łukianow 
Komissarow — Ułanowa — Łuczko — Zaszczypina — Kuźniecow — Gricenko 
Żdanow — Kokowkin — Andrejew. 

A oto wyniki losowania nagród: 


I nagrodę — elektryczny odkurzacz otrzymuje JANINA SZYMO. 
CZYK (Oświęcim, ul. Zaborska 7/8); 

II nagrodę — kupon wełny na garnitur — MARYLA TATARA 
(Warszawa, ul. Puławska 224 m. 1); 

III nagrodę — aparat radiowy — ZDZISŁAW KOMAR (Wałbrzych, 
plac Tuwima 4 m. 2); 

IV nagrodę — wiatrówkę popelinową — EUGENIUSZ KUJAWSKI 
(Sopot, ul. Reja 16 m. 1); > 

V nagrodę — damską torebkę podróżną — LEOKADIA TYC (Sta- 
linogród, vl. Pawła 5/3); 

Nagrody książkowe otrzymują: 


ich Marta (Sopot, ul, 
2) Bartoszek Danuta 
a, ul. Karolkowa 59a 
1o, 3) Bucka Barbara (80s- 

Modrzejowska 
|. stalinogrodzkie), 4) 
Bucki Jerzy (Płock, ul. Obroń- 
ców Stalingradu 7 m. 8, 3) 
Chronowska Marla (Przemyśl, 


ul. Manifestu Lipcowego 27), 
«)_Czarnocka .Jadwi, (War- 
szawa 4, ul. Stalowa 43-45 m. 


1), 2) Dorożyński Stanisław 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Klinicz- 
na ila m. 11), £) Frankowski 
Jan (Inowrocław 3, ul. Prze” 
mysłowa 3), 9) Gług Maria Te- 
resa (Gliwice-Sośnica, ul. Go- 
duli 18/2), 10) Giedrojć Teresa 
(Łobez, ui. Słowackiego 5, woj. 
Szczecin), 11) Hamrol Krysty- 
na (Poznań, ul. Polna 66—3), 
12) Jędrasiewicz Tadeusz (War- 
szawa, ul. Okopowa 23 m. 70), 
Jezierska Sylwia (Szczecin, al. 
Marlana Buczka 36 m. 8), 14) 
olankiewicz Andrzej _(Poz- 
hań, ul. Słoneczna 26a m. 26), 
5) Konieczka Irena_(Szczeciu, 
8 Parkowa 64/4), 16) Kozłow- 
k: 


a Anna (Łódź, ul. Wólczań- 


na, I. Małek-Jarosh 
GRANICZNE: „Mostili 


imi Film", Jindra Panśce: 
Franco-London Film* (Francja), 


ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
;ASA*, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


„Cinćmonde" 


14) Król Irena 
174/5), 
Czesław 
(Warszawa, ul. Targowa 
104), 19) Kuczek Edward (Kri 
ków, ul. Długa 42), 29) La- 
zowski Stefan (Szczecin 3, al. 
lohaterów: Warszawy 75), 21) 
Martyniec Aleksander (Często. 
chowa, ul. Rocha 53), 22) ML 
chalowski Bolesław (Człuchów, 
ul. Polna 8, woj. Koszalin), 23) 
Minchbergowa Edmunda (War- 
szawa 4, ul. Stalowa  43—16), 
24) Mitura Trena (Szczecin, ul. 
Parkowa 64 m. 3), 25) Muraw- 
ski Aleksander (Gdańsk Głów- 
ul. Okopowa $I m. 3), 26) 
Nowierski Lech (Pozn: 

Rutkowskiego 20/2) 
Bogumila (Krosno 
kiem, ul. Łukasiewicza 12a), 
28) Paszkiel Krystyna „(Goi 
ków 58, p-ta Bliżysz, pow. Kiel- 
ce), 29) Paterek Alicja (War- 
szawa 21, ul. Narutowicza 1 
w. 2), 30) Paciorek Teresa 
(Warszawa-Praga, ul. Siediec- 
ka 30 m. 16), 31) Renner Ewa 
(Przemyśl, ui. Tarnawskiego 7 
m. 6) 32) Petri Ryszard 


to tytuł nowego felietonu WIECHA o ta- 

jemnicach „kuchni filmowej”, o dubbin- 

gu io „cudach* rozpowszechniania. 
Felieton ten zamieścimy w następnym 


numerze „Filmu*. 


NĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fotogra- 
w. Ostrowski, archiwum. ZDJĘCIA 
„Ceskoslovensky 
„Unifran- 
rchiwum. 


„Lenflim* (ZSRR), 
Praha (Czechosłowacja), 


Zam. 


Tryk czyli apteczne 
złudzenie” 


(Słupsk, ul. Niemcewicza 21/16, 
woj. Koszalińskie, 33) Rut- 
kowska Irena _ (Białystok, ul. 


1 Maja 169 m. 1), 4) Sikorska - 
rena 


(Warszawa-Szczęśliwice, 
bloki wojskowe), 35) Sommer 
Alicja (Gliwice, ul. Chorzow- 
ska 19 m. 1), 36) Szmeterling 
Józef (Poznań, ul. Kosińskie- 
go 7 m. 42), 31) Sznajder Stu- 
nisław (Warszawa, ul. Akade- 
micka_5, pok. 563), 35) Szajn- 
berg Irena (Warszawa, ul. O- 
dyńca 57 m. 67), 35) Szyłejko 
Malina (Białystok, Szosa Ob- 
wodowa z m. 2), 40) Tabaczyń. 
ska Janina (Poznań, ul. Gwar- 
dii Ludowej 57/7), 41) Turczy! 
ski Aleksander (Sępolno Kr. 
ul. z2 Lipca 27, woj. By. 
goszcz), 42) Warwas Ireneusz 
(zakopane, ul. Za Strugiem 3), 
43) Walko! Jolanta (Byd- 
goszcz, ul. Poznańska 27/3), 44) 
Zachorowski Stanisław (War- 
szawa-Saska Kępa, ul. Zako- 
piańska 20 m. 1), 45) Zórawski 


Leszek (wleś Brzeźnio, 
Iśrzeźnio, pow. Sieradz, woj. 


łódzkie) 


47, 


TYGCDNIK 


2309, B-6-13252 


REDAGUJE ZESP' 


Prenumerata roczna 52.30 zj 
miesieczna 440 zł. Zamówienia i wpłaty 
mują urzędy pocztowe i listonosze tylko ma wsi | w miej- 
posiadających kiosków. gazetowych. w miastach 
„Film* można nabywać wyłącz- 
„Ruchu”, Hękopisów nie zamówionych 


scowościach nie 
powiatowych i 
nie w kioskach | sklepach 


Poziomo: 1) Tak dawnićj na- 
zywano wiolonczelę, 4) Wystę- 
puje w teatrze lub... tytul £il- 
mu radzieckiego, 10) Kres, Ały 
Rzeka na Kaukazie, 14) Jeden 
z" najpospolitszych ' chwastów, 
17) Zasłania sceńę, 10) Jeżeli 
dobre — dobry będzie plon, 
207 Figielek, 21) Jeden ze zna” 
ków Zodiaku, 32) Część wyra- 
zu, 25) Krzew ciernisty, 26) 
Bogacz hinduski, 28) Egolsta, 
31) Znawca wyrobów gastrono- 
mieznych, 35) Kolor czerwono- 
fioletowy, 34) Aktor z filmu 
„Przygoda w tajdze”. 

Plonowo: 1j Ostrzega wod- 
niaków, 2) Nad nią leży Oświę- 
cim, 2) Medykament, 5) Naj- 
lepszy długodystansowiec .ra- 


dziecki, 6) Są na maszcie, -7y" 


Kamień ozdobny, sf Popu 
na postać z czeskiego  fllmi 
kukiełkowego. (9) Zbroja, J2) 
Aktorka z filmu  „Kordzik”, 
127 Aktorka z filmu „„Młodzień” 
cze lata", Jey Postać z filmu 
'„O tym_nie wolno _ zapomi- 
nać", (16) Przedstawienia sce- 
niczne, 17) Lampa ścienna, 14) 
Rozłożenie całości na częśc: 


(I. Sawiński — Warszawa) 


ROZSYPANKA FILMOWA 


l0-—d— 
— KON— 


909909 
0099601 


(-Mot* — Potęgowo) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 


* pod adresem redakcji z dopis- 


kiem. na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród " Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania 


nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-rh_40(357) 


Kołówka: Kinematografia ra- 
dziecka — sztuką wielkiej epo- 


ki socjalizmu (ekran, libr. 
aneks, zecer, Amado,' Babl; 
stora, No! eglda, groti 


Mazur, strefa, bilet, gazda, 
kan, pauza. ideał, szmer, nim. 
ty, Verdi. okowy, Ba- 

osi strop, Bu- 
rza, aktor, kąkol, twarz, filia, 
beret, Plewa, tkacz, limit, re- 
mis, Ajaks, Beata, opona, Ro- 
bak, akcja, kilim, aster, Loa- 
ra, ocena, Ojców, tabun, flo- 
ra, nisza, szlam,” gmina, Ju- 
din); 


Wybleranka: Szeroka droga. 


wojewódzkich 


Redakcja nie 


OŁ. REDAKCJA: 
żel. 635-285. ADMINISTRACJA; tel, 826-72. WYDAWCA: FAW. 
półroczna 26-40 zł, kwartalna 13.20 zł, 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru 40(357) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) M. Cle- 
$lak — jedn. wojsk., 2) J. Cze- 
chowicz — Jelenia" Góra, ul. 
Urocza 17, 3) H. Jackowski 
Jelenia Góra, ul. Mostowa 2, 
4) T. Jędrasiewicz — Warsza: 
wa, ul. Okopowa 23, 
Krzyśka — Rogoźno, ul. 
nańsk: <) B. Lilpop — 
Rejonowa 22, 7) 
1. Pelc — Rzeszów, Prez. WRN, 


2) A. Sieciński Warszawa. 
ul. Narbutta 52, 9) 1. Sobociń. 
Otwock, ul. Warsza! 


10) 3. Szymański — Ży- 
wiec, ul. Kościuszki 50. 


(Warszawa, ul. Nowy Świat 


na prenumeratę przyj- 


zwraca. 
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SENTRY EZI, 


PAN dawet 


1935 


ADOLF DYMSZA 


dolt Dymsza — te dwa śło- 

wa mówią właściwie wszyst- 
ko. Czy trzeba powtarzać, że 
jest on najlepszym polskim ko- 
mikiem, a jednym z najwy- 
błtniejszych w Europl 

Trzeba, bo talent Dymszy 
od lat marnuje się, marnuje 
się przede wszystkim dlatego, 
że nie umiemy go do dziś wy- 
korzystać w fllmie, sztucz, 
której Dymsza zawdzięcza w 
olbrzymiej mierze swą popu- 
larność i sławę. 

Bardzo ograniczone pole do 
popisu daje mu także nasz 
najnowszy film „Irena, do do- 
w którym Dymsza gra 
śmieszną rolę majstra 


mu! 
nało 


Majewskiego, | męża-dyktato- 
ra, nie doceniającego zawodo- 
wych ambicji swej żony. Szko- 
Ga, że ten film wzbogaca tyl- 
ko ilościowo dorobek 
aktorski Dymszy. 

A dorobek ten jest nielichy. 
Nie ma aktora w Polsce, któ- 
ry by na swym koncie zapi- 
sał tak wielką ilość kreacji 
tilmowych, jak on. 

Młodsi miłośnicy filmu jed- 
nym tchem wymienią Jego 
powojenne kreacje: „Skarb*, 
„Sprawa do załatwienia”, te- 
raz „irena" i — niestety — 
koniec. Ale kto pamięta pierw- 
szy fllm, w którym Dymsza 
pojawił się na ekranie? 


Musimy się cofnąć aż do ro- 
Ku 1824 i wygrzebać z lamusa 
dramat o fascynującym tytu- 
le „Miłość przez ogień | krew'* 
-- Dymsza grał w nim epizo- 
dyczną rolę. Odtąd zaczyna 
pojawiać się w komicznych I 
cnarakterystycznych epizodach 
coraz częściej: „Czerwony b 
zen* 1 „Połicmajster Tagie- 
jew* — to jego dwa następne 
nieme filmy. Pierwszym dźwię- 
kowcem Jest „Janko muzy- 
kant" (1539) — w którym Dym- 
sza mie gzf! oczywiście roli 
tytułowej, lecz razem z Lop- 
kiem Krukowskim był przyja- 
cielem głównego bohatera. 
Potem epizody w „Moralności 


pani Dulskiej", „Niebezpiecz- 
uym romansie" i „Wietrze od 
morza. 

W latach trzydziestych roz- 
wiązuje się istny worek z ko- 
mediami filmowymi Dymszy: 
„Ułani, ułani...*, „Romeo I Jul- 
cla*, „Sto metrów miłości, 
„Każdemu wolno kochać", „12 
krzęseł" (polsko-czeski film, w 
którym Dymsza wystąpił obok 
czeskiego komika Vlasty Bu- 
riana); „Parada rezerwistów", 
„A B C miłości”, „Antek po- 
„Dodek na fron- 
„ Mało? No, to 
Jeaźmy dalej: „Bolek i Lo- 
lek", „30 karatów szczęścia 
wNiedorajda*, „Paweł | Ga- 


Robert „i Bertrand", 
„Sportowiec mimo woli: 
Jak sobie - przypominamy, 
kilka z tych komedii zostało 
wznowionych zaraz po wojnie 
(były jeszcze Ich stare i 
niestety — ostatnie kopie!) 
przypominając nam klika daw- 
nych wcieleń Dymszy. 

Miliony widzów w Po 
cieszą się szczerze z nowego 
spotkania z ulubionym akto- 
rem. I ćhoć Dymsza nie może 
w nim pokazać wszystkiego, co 
potrafi — witamy go na ekra- 
nie z prawdziwą radością. Jak 
zawsze. I czekamy z niecier- 
pliwością nowy, Kodny 
bzmszy film. 


na 


